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STALIN - TWÓRCA NIEZŁOMNEJ 
BRATERSKIEJ JEDNOŚCI WOLNYCH NARODÓW
/^ A fc A  postępowa ludz- 
' - '  kość przeżywa w  tych 

¡dniach najgłębszy ból z 
powodu zgonu genialnego 
Wodza mas pracujących 
całego świata — Towa­
rzysza Stalina. Przestało 
bić serce człowieka, któ­
rego m yśli i  troski ogar­
n ia ły  cały świat, człowie­
ka, k tó ry  dla narodów 
uciskanych przez imperia­
listów  by ł natchnieniem 
i  niósł im pomoc i  otuchę 
w  ich sprawiedliwej wal­
ce wyzwoleńczej. N iem a 
i  nie może być większego 
smutku, cięższego nie­
szczęścia dla komunisty, 
dla każdego miłującego 
wolność człowieka niż 
zgon Towarzysza Stalina.

Bolesna, nieznośnie bo­
lesna jest myśl, że Stalina 
nie ma już wśród żyją­
cych. W  tych ciężkich 
chwilach szukamy opar­
cia w  niewyczerpanej po­
tędze genialnych idei sta­
linowskich. Imię Stalina 
pozostanie na w iek i nie­
śmiertelnym symbolem 
w ie lk ich  idei wyzwolenia 
narodowego i  społeczne­
go wszystkich uciska-^ 
nych. Nieodparta moc 
stalinowskich idei w y­
zwoleńczych pozostanie 
gwiazdą przewodnią dla 
wszystkich uciemiężo­
nych ludów, które walczą 
z uciskiem imperialistycz­
nym, dla całej ludzkości 
w  je j walce o pokój i  pro­
mienną przyszłość.

W  genialnych pracach 
Lenina i  Stalina doniosłe 
miejsce zajmują proble­
m y w a lk i narodowo-wy­
zwoleńczej.

Wodzowie rewolucji 
socjalistycznej —  Lenin i 
Stalin opracowali wszech 
stronną teorię, która od­
słoniła rzeczywiste korze­
nie i  źródła ruchów naro­
dowo-wyzwoleńczych o- 
raz ich wewnętrzną treść 
klasową. Klasy pasożytni­
cze, wyzyskujące podju­
dzały od w ieków wzajem 
nie przeciwko sobie po­
szczególne warstwy w y­
zyskiwanych i poszcze­
gólne narody, aby, korzy­
stając z tego rozbicia, 
u trw alić i  umacniać swo­
je  nad nim i panowanie.

A le  po litykę grabieży i 
wyzysku czeka nieuchron 
ny kres w  miarę tego, jak 
budzi się i  rozwija świa­
domość klasowa wyzyski 
wanych mas pracującycn 
i  narodów. Zadanie budzę 
nia mas pracujących 
w zię ły na swe barki re­
wolucyjne partie klasy 
robotniczej. Lenin i Stalin 
uzbroili partie robotnicze 
w  niezawodny oręż rewo­
lucyjne j strategii i  tak 
łyki»

Historia dowiodła nie­
odpartej słuszności idei 
Lenina i Stalina. Tylko 
władza ludu pracującego, 
ty lko  społeczeństwo so­
cjalistyczne b y ły  zdolne 
do oparcia stosunków 
między narodami na zasa­
dach całkowitego równo­
uprawnienia, na zasadach 
współpracy, pomocy wza­
jemnej i  przyjaźni.

W  ciągu w ie lu  dziesię­
cioleci burżuazja hodowa­
ła i  kultywowała nacjo­
nalizm, jako podstawę 
swej p o lityk i i  ideologii. 
Nacjonalizmem posługi­
wała się burżuazja do 
skłócenia i  uciskania u- 
jarzmionych narodów, do 
podszczuwania jednych 
narodów przeciwko in­
nym, do szerzenia wśród 
nich nienawiści i wrogo­
ści. Nacjonalizm stano­
w ił narzędzie rozbijani* 
i  osłabiania klasy robot­
niczej.

Taką politykę  stosowa­
ła również burżuazja pol­
ska i  wysługująca się je j 
gorliw ie  nacjonalistyczne

MOSKWA. PAP.

N A  ŁAM ACH dziennika „Prawda" ukazał się 
10 bm. artyku ł Przewodniczącego KC Pol­

skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej Bolesława 
Bieruta pt. „S talin — twórcą niezłomnej brater­
skiej jedności wolnych narodów".

Podajemy pełny tekst tego artykułu:

prawica Polskiej Partii 
Socjalistycznej (PPS).

Burżuazyjny nacjona­
lizm m iał na celu ujarz­
mienie Polski przez za­
chodnich drapieżców im­
perialistycznych, miał na 
celu odcięcie kra ju  od je­
go prawdziwych i  w ier­
nych przyjació ł — naro­
dów Związku Radzieckie 
go.

Rewolucyjny ruch ro­
botniczy pod wodzą Leni­
na i  Stalina przeciwsta­
w ia ł temu zwierzęcemu 
rozpasaniu burżuazyjne- 
go nacjonalizmu potężne 
hasło międzynarodowej so 
lidamości proletariatu i 
nieugiętej w a lk i klasowej 
z burżuazją. W ie lka Paź­

dziernikowa Rewolucja 
Socjalistyczna była zwy­
cięską realizacją idei in ­
ternacjonalizmu proleta­
riackiego.

W  dziesiątą rocznicę 
Rewolucji Październiko­
wej Towarzysz Stalin p i­
sał:

„Obalając obszarników 
i  kapitalistów, Rewolucja 
Październikowa rozbiła 
okowy ucisku narodowo- 
kolonialnegó i wyzwoliła 
z tego ucisku wszystkie 
bez w yją tku  narody uci­
skane rozległego pań­
stwa. Proletariat nie może 
wyzwolić siebie, nie w y­
zwalając narodów uciska­
nych.

Cechą charakterystyczną 
Rewolucji Październikowej 
jest fakt, że te rewolucje 
narodowo - kolonialne prze 
prowadziła ona w ZSRR 
nie pod sztandarem niena­
wiści narodowej i starć mię 
dzy narodami, lecz pod 
sztandarem wzajemnego 
zaufania i braterskiego 
zbliżenia robotników i chło 
pów narodów ZSRR, nie 
w imię nacjonalizmu, lecz 
w imię internacjonalizmu“ *

Wielka Październikowa 
Rewolucja Socjalistyczna 
nie tylko rozwiązała całko­
wicie kwestię narodową na 
ogromnych obszarach wie­
lonarodowego państwa, 
lecz rozwiązała tę kwestię 
w ten sposób jak jest to 
w stanie uczynić tylko zwy 
cięski proletariat.

Ludy uciskane dawniej 
przez carat, zacofane pod 
względem ekonomicznym i 
kulturalnym rozwijają się 
teraz jako pełnowartościo­
we, kwitnące, przodujące 
narody socjalistyczne w je­
dnolitej i zwartej brater*

Narody całego świata składała 
pośmiertny hołd Wielkiemu Stalinowi

FRANCJA
T 'X Z IE N N IK  ..Humanité" do
•L 'no s i o  licznych wie­

cach 1 zebraniach żałobnych, 
poświęconych pamięci W ie l­
kiego Stalina.

Rada miejska przedmieścia 
Paryża, Saint Denis przemia­
nowała jedną z u lic  na ulice 
im ienia Józefa Stalina. Na 
przedmieściu Paryża Romain- 
v ille  również przemianowano 
Jedną z u lic  na ulicę imienia 
Józefa Stalina.

Jak donoszą dzienniki „H u  
manlte" i „L iberation “ , dnia 
8 marca w 82  miastach fran­
cuskich odbyły się zebrania 
poświęcone Międzynarodowe­
mu Dniu Kobiet z udzia­
łem setek tysięcy osób.

„Nasze m y ś li k ie ru je m y  do Was, 
drogie to w a rzyszk i rad z ie ck ie  — 
głos i depesza ko b ie t zgrom adzo­
n ych  na  w iecu  w  P a ryżu , dz ie li­
m y  z W am i bezgran iczny bó l... 
S ta lin  odszedł. D z ie łj  Jego będzie 
trw a ło .

Depesze do Anty faszystow sk iego 
K o m ite tu  M ło dz ie ży  R adz ieck ie j 
w ys ła ł Z w iązek R ep ub lika ńsk ie j 
M łodz ieży F rancu sk ie j.

Z w ią ze k  re p u b lik a ń s k ie j m ło ­
dzieży fra n cu sk ie j po tw ie rdza  u ro  
czystą przysięgę złożoną w  im ie ­
n iu  na rodu francusk iego przez 
Tho reza: ..N aród fra n cu sk i n ig d y  
n ie  będzie w a lczy ł p rzec iw ko 
Z w ią zko w i R adzieckiem u“ .

WŁOCHY

W  chw ili pogrzebu Wodza 
całej postępowej ludz­

kości — W ielkiego Stalina, 
masy pracujące Włoch na a- 
pel w łoskiej powszechnej 
konfederacji pracy przerwa­
ły  na 20 minut pracę. Pracę 

* przerwano we wszystkich fs- 
t e x te ! }  i.

czcząc pamięć Wodza 
postępowej ludzkości
DN IA  9 marca cała postępowa ludzkość żegnała z bez­

granicznym bólem Józefa Stalina, Wodza mas pracu­
jących całego świata.

Ze wszystkich stron świata nadchodzą wiadomości o 
wiecach i  manifestacjach żałobnych.

słowych, gospodarstwach roi- go współczucia z powodu zgo- 
nych, urzędach i w transpor- nu Wodza narodu radzieckle- 
cie. Odbyły się wiece pośwlę- go 1 całej postępowej ludzko- 
cone pamięci Józefa Stalina, ści. Józefa Stalina.

Tysiące ludzi pracy udały „  
się 9 marca br. w godzinach W depeszach tych ludzie 
rannych do ambasady radziec- pracy W ie lk ie j B ry tan ii skla- 
k ie j, by zł >żyć wieńce przed dają uroczyste przyrzeczenia, 
portretem Józefa Stalina. że wzmogą walkę o utrwalenie

W  Rzymie odbył się ża- ^  f
łobny wiec. Przemówienie po- klem KadziecKim 1 narodami
święcone świetlanej pamięci 
W ielkiego Stalina wygłosił za­
stępca sekretarza generalnego 
W łoskie j P artii Komunistycz­
nej Lu ig i Longo.

Przeszło 40.000 mieszkań­
ców Rzymu i  okolic stolicy

całego świata.

NIEMCY
ZACHODNIE

W CAŁYCH Niemczech za­
chodnich odbyły się

włoskiej przybyło dnia 9  bm. zebrania 1 wiece, na których 
do ambasady radzieckiej, by masy praca ące, przejęte uczu- 
złożyć wyrazy współczucia na- eiem głębokiego bó a uczc ly 
rodowi radzieckiemu w związ- pamięć W ielkiego Wodza całej 
ku ze zgonem Józefa Stalina, ¡nłjująęej pokój. _ postępowej

ANGLIA

DO A M B AS A D Y  radziec- 
k le j w Londynie nadcho­

dzą nadal depesze i lis ty  od 
różnych organizacji społecz­
nych 1 związkowych oraz od 
poszczególnych osób 1 grup 
robotniczych, od gospodyń do­
mowych, pracowników kultury 
l  sztuki ?, wyrazami głębokie*

ludzkości — Józefa Stalina.

Zebrania i wiece odbyły się 
w Dusseldorfie, HamHirgu, 
Stuttgarcie, Norymberdze 1 w 
wielu Innych miastach Niemleo 
zachodnich.

Jak podaje Agencja ADN, 
dnia 9 marca br. wielu ludzi 
pracy z Berlina zachodniego 
przybyło pod pomnik pole­
głych żołnierzy radzieckich w

Tiergarten (strefa angielska), 
by uczcić pamięć W ielkiego 
Stalina. Przed portretem Józe­
fa  Stalina złożyli oni wieńce 
i  wiązanki kwiatów, udając 
się następnie w A le ję Stalina, 
by wziąć udział w żałobnym 
pochodzie mieszkańców B erli­
na • związku z pogrzebem 
Jo . Stalina.

STANY
ZJEDNOCZONE

T A N IA  9 marca odbył się 
Nowym Jorku w ieloty­

sięczny wiec. na którym prze 
wodniczący „Kongresu Walki 
o Prawa Obywatelskie", W il 
Ham Patterson wyraził ból na­
rodu amerykańskiego z powa 
du zgonu Józefa Stalina.

Członek krajowego komitetu 
Komunistycznej P artii USA 
Elisabeth Flynn, Paul Robe 
son i  przewodniczący organi 
zacji „W eterani Brygady Ah 
rahama Lincolna“  (Jedna z his? 
pańskich republikańskich bry 
gad międzypirodowych) M. 
W o lf również w ygłosili prze 
mówienia poświęcone pamięci 
W ielkiego Stalina.

INDIE

lego dnia do ambasady 
radzieckiej w Delhi przybywa­
l i  robotnicy, chłopi, przedsta­
wiciele Inte ligencji 1 działacze 
polityczni. Z łożyli oni wieńce 
u stóp spowitego kirem plerie 
stału z portretem Stalina.

Około południa odbył się 
przed ambasadą radziecką 
wiec żałobny*

skiej rodzinie narodów ra* 
dzieckich.

Natchniony ideami Leni­
na - Stalina, wielki naród 
rosyjski pokazał, jak reali­
zuje się w czynach brater­
ską pomoc innym naro­
dom. Wspaniale rozwiąza­
nie kwestii narodowej w 
Związku Radzieckim ma e- 
pokowe znaczenie, zagrze­
wa i z dniem każdym za­
grzewać będzie coraz bar­
dziej narody ujarzmione 
przez imperialistów do wal 
ki wyzwoleńczej.

Idee Towarzysza Stalina 
oświetlają całej ludzkości 
drogę do promiennego ju ­
tra. Rozwijając naukę marle 
sistowsko - leninowską w 
kwestii narodowej, Towa­
rzysz Stalin stworzył nau­
kę o narodach burżuazyj- 
nych i narodach socjali­
stycznych, o stosunkach 
międzynarodowych nowego 
typu, o braterskiej przyj aż 
ni i pomocy wzajemnej: woł 
nych narodów.

Imperializm amerykań­
ski, posługując się wrogtm 
wobec wolności i niezależ­
ności narodów kosmopoli­
tyzmem, usiłuje z jego po­
mocą zamaskować, ukryć 
przed narodami prawdziwe 
cele swej polityki, polityki 
agresji i ujarzmiania naro­
dów, polityki likwidacji su­
werenności wszystkich na­
rodów, polityki zaborów i 
bestialskiego tępienia lud­
ności cywilnej. Polityką 
imperialistów amerykań­
skich zmierza do zdławie­
nia niezawisłości narodów 
zachodnio * europejskich i 
południowo - amerykań­
skich, narodów Azji i Afry­
ki, do podjudzania ich prze 
ciwko Związkowi Radziec­
kiemu i krajom demokracji 
ludowej, do przekształcenia 
ich w mięso armatnie.

Towarzysz Stalin i Ko­
munistyczna Partia Związ­
ku Radzieckiego przeciw­
stawili tej bestialskiej „teo­
r i i“  i praktyce imperializ­
mu amerykańskiego głębo­
ko humanitarną socjali­
styczną teorię i praktykę w 
stosunkach między naroda­
mi, leninowsko • stalinow­
ską politykę Związku Ra­
dzieckiego wobec narodów 
wielkich i małych.

Przed pięciu laty Towa­
rzysz Stalin powiedział:

„Wielu ludzi nie wierzy, 
że między wielkim a ma­
łym narodem mogą istnieć 
stosunki oparte na zasa­
dzie równości, ale my, lu­
dzie radzieccy, uważamy, 
że stosunki takie mogą i 
powinny istnieć. Ludzie ra­
dzieccy uważają, że każdy

iOOKO&eZENlB HA STR 2)
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Stalin - twórca niezłomnej 
braterskiej jedności wolnych narodów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) boki humanizm i socjali- m alnie tan ią  i  techniczni© skich nigdy ni© będą wal- 
styczna zasada stosunków pierwszorzędną. Chodzi czyły przeciwko krajowi 

naród - -  wszystko jedno między narodami. przede wszystkim o to. że u  Stalina — Związkowi Ra-
wielki czy mały, ma swo podstaw tej współpracy le- dzieckiemu — ostoi pokoju,

ży  szczere pragnienie wza-je własne jakościowo różne Wielkie stalinowskie idee „
cechy, własną specyfikę, przyjaźni narodów realizo- jemnego przyjścia sobie -  
która należy tylko do tego wane są w praktyce nie tyl pom ocą i osiągnięcia współ 
narodu i której inne narody ko w Związku Radzieckim, nego podniesienia gospo- 
nie mają. Cechy te stano- jecz również w stosunkach ¿arki", 
wią wkład, jaki wnosi każ- między wielkim krajem so­
dy naród do wspólnej cjalizmu a krajami demo- Tylko zwycięstwo socja- 
skarbnicy kultury świato- kracji ludowej. Cechą cha- Hzmu, tylko wielka idea in- 
wej, jakim skarbnicę tę rakterystyczną tych stosun temacjonalizmu proletariac

nadziei całej 
ludzkości.

postępowej

Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego, za­
hartowana w bojach awan­
garda narodu radzieckiego, 
rozum, honor i sumienie na­
szej epoki, prowadzi kon-

uzupełnia i wzbogaca. kó-w jesfbraterski sojusz, kiego, której niezrównany sekwentnie leninowsko-sta-
W tym sensie wszystkie ' T J i t e k T f  wf ór linowską politykę pokoju i

narnHe — zarówno małe 'ysP0;Praca- , ¿wiązek Ka- y/1 rewolucyjnemu Lenin i  bezpieczeństwa narodów, 
tak i wielkie—znaiduia sie k ieck i udziela wolnym na- Stalin, idea, której nieugię- poutykę przyjaźni między 
W sytuacH iednakowei 1 ro*>m !l0)ne)’ bez" lter es0.w tym rzecznikiem w polityce narodami. Dzieło Lenina -  
każdy naród test równo- " 7  T y r ó L y T h ^ r r o ^ - ' ^ ” 0110̂  V  w  Stalina spoczywa w silnych 
rzędny z jakimkolwiek in- * 1  si w ie rnośc i i nie- sunka,C wzaiemnych s brat i  niezawodnych rękach. nvrn ńarndem“  nie . suwerenności i nie mmi krajami Jest Związek

"W tych słowach Stalina “ T s!° S,C1 h. u ^ W Dr7ed Radziecki, umożliwiła tego W tych bolesnych dniach
dobitny wyraz znalazły głę S ro S v m i  S u s a m i im r°a2aiu stosunki mię- ma3y  pracujące krajów de-

zbrodniczymi zakusami im ¿^porodowe. Istotę tych mokracji ludowej, które u- 
penalistycznych zaborców. nowycb stosunków między zyskały wolność i  niepod- 

Towarzysz Stalin, uogól wolnymi narodami i  znaczę ległość dzięki bohaterskie- 
niając doświadczenia owoc ,ni9 tych stosunków dla o- mu narodowi radzieckiemu 
nei współpracy miedzy bronY Pobo™ określił towa- i  jego armii, dzięki nlesmier 
7wia7liiem Radzieckim i rzysz Malenkow w reiera- telnemu Stalinowi, skupia- 
k ra jfm l demokracji ludo- na ja się jeszcze bardziej wo-
wej, wskazywał w swej ge- XIX Zjezdzie KPZR w  na- 
nialnej pracy „Ekonomicz- stępujących słowach: 
ne problemy socjalizmu

Wiceminister 
spraw zagranicznych 
Związku Radzieckiego

W. Kuzniecsw 
ambasadorem 
radzieckim 
w Pekinie

MOSKWA.
A G E N C JA  TASS podaje: 

-^■Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR mianowało wice­
m inistra sprajy zagranicznych 
ZSRR Wasyla Kuzniecowa, 
ambasadorem nadzwyczajnym 
i  pełnomocnym ZSRR w  Chiń­
skiej Republice Ludowej.

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR zwolniło Aleksandra 
Paniuszkina z obowiązków am­
basadora nadzwyczajnego i  peł 
nomocnego ZSRR w Chińskiej 
Republice Ludowej w  związku 
z powołaniem go na inne sta­
nowisko.

• < „C ałkow ita  jednomysl-ZSRR , ze w okresie powo- . . .  „  . p „• 7 c n n  nosc łączy Zw iązek Radziec

mokratyczne powiązały się 
ekonomicznie i weszły na

inny­
m i dem okratycznymi, miłu-

kół najbardziej przodującej 
siły ludzkości — wielkiego 
narodu radzieckiego, wokół 
bohaterskiej Komunistycz­
nej Partii Związku Radziec­
kiego, wokół jej Komitetu 
Centralnego.

Narody krajów demokra­
cji ludowej ożywia szlachet- 

w ą, Polską, Rumunią, Cze- ne dążenie — być godnymi 
„Doświadczenie tej współ chosłowacją, W ęgram i, Buł- -wielkich idei i wielkich czy- 

pracy dowodzi —  pisał J. garią, A lban ią, N iem iecką n£w genialnego kontynuato 
W . Stalin —  że żaden kraj Republiką Dem okratyczną, ra nauki Marksa — Engel­

sa — Lenina, twórcy nie­
wzruszonej przyjaźni wol­
nych narodów — To warzy-

Wnioski radzieckie
s tw o rzy ły  m ożliw ość

zakończenia wojny w Korei
- oświadczył min. Skrzeszewski 

podczas dyskusji 
w Komisji Politycznej NZ

NOWY JORK.

W D N IU  7 marca w  Kom isji Politycznej NZ toczyła się 
w  dalszym ciągu dyskusja nad sprawą koreańską. 

Pierwszy zabrał głos szef delegacji polskiej, min. Spraw 
Zagranicznych, S. Skrzeszewski, który ośw'adczył m. in.:
— NIEKTÓRZY delegaci tego, by nasza Komisja Poli- 

starają się zamaskować agre- tyczna zakończyła pracę nad 
sję amerykańską w Korei kwestią koreańską beẑ  żadnych 
szumnymi frazesami o „bezpie pozytywnych osiągnięć. Istnie- 
czeństwle zblt-rowym". zapo- ją  środki, prowadzące do roz- 
minając, że agresja na Koreę wiązania te j kwestii. Wnioski 
jest właśnie w swej istocie radzieckie stworzyły możliwość 
zaprzeczeniem wszystkiego, co natychmiastowego przerwania 
oznaczać może zasadę bezpie- działań wojennych i  rozpoczę- 
czeństwa zbiorowego, współ- Cla rokowań dla ostatecznego 
pracy, zrozumienia wzajemne- rozwiązania całokształtu zagad 
go i zasadę poszanowania wza- »
jemnych interesów narodów A JA S T E P N IE  przemawia! 
małych i  w ielkich Jak również j  PfredstawcuJ Zw ijrtra  Ra 
zasadę niedopuszczania do opa- dzieckiego W. Zor.n. W zakon- 
nowywanla narodów słabszych ęiemu Zorm oświadczył, ze de- 
przez silniejsze. Ie* aci.a radz,ei 1?, M s ie  »<™-

Napad na Koreę, przedsta- stanme prowadziła walkę o za 
wiony tuta j przez niektórych przestanie zbrodniczej wojny w  
delegatów lako przykład dzla- Korę. a bomem, jak  powie­
lania mechanizmu bezpieczeń- dział W ielk i Chorąży Pokoju, 
Stwa zbiorowego, był w istocie Generalissimus Jozef Stalm _  
r7pf*7v  aktem aeresil z całą Związek Radziecki zamtereso- T7eCZ> aKiem agresji, Z 0*14 wnnłr liW irtnM ; wmm
premedytacją przygotowanym

tory współpracy ekonomicz 
nej i wzajemnej pomocy.

jącym i pokój państwam i —• 
Chińską Republiką Ludo-

any jest w likw idac ji wojny 
w Korei.

Spotęgujmy więc dziesię­
ciokrotnie nasze wysiłki,

Mieszkańcy Stalinogrodu
dum ni z zaszczytne j nazwy

z zapaiem podejmują

zobowiązania produkcyjne
przem alow ują  tab lice  
i zm ien ia ją  p ieczą tk i

kapitalistyczny nie m ógłby Koreańską Republiką Ludo- 
udzielić krajom  dem okracji wo - Dem okratyczną, Mon-
ludowej tak skutecznej i  na  golską Republiką Ludową, ____
tak wysokim  poziomie sto- Stosunki ZSRR z tym i kraj a- sza Stalina, 
jącej pomocy, jakiej udzie- m i stanowią wzór całkowi- 
la  im  Związek Radziecki, cie nowych, w  dziejach do- 
Cbodzi nie tylko o to, że po- tad nie spotykanych stosun 
moc ta  jest pomocą m aksy- ków  m iędzy państwam i. Są wzmóżmy czujność rewolu- 

on© oparto n a  zasadach cyjną, by jeszcze bardziej 
równouprawnienia, współ- umocnić niewzruszoną jed- 
pracy gospodarczej i  posza- ność wolnych narodów, 
now ania  niezawisłości na- wykutą i wypiastowaną 
rodowej. W ie m y  układom  przez geniusz Wielkiego 
o pomocy wzajem nej, ZSRR Stalina, który jest tak bliski 
udziela i  udzielać będzie i drogi wszystkim miłują- 
pomocy i  poparcia w  dal- cym wolność, wielkim i  ma- 
szym umocnieniu i  rozwoju łym  narodom, 
tych krajów ".

(Telefonem ze Stalinogrodu) 

W  IESC o nadaniu K a tow i-

czyków, ale i  mieszkańców ca­
łego woj. stalinogrodzkiego. 

Toteż już k ilka  godzin po ra

na ulicach, rozmawiano w  cza nazwy mlaBta- “ “ S ?

- - wa nazwa. K iedy po południa
Ć r ?  'ra d o ś n i " l o  S d y  na" p i "  Dzierżyń'skicgó odbyła kowe 1 radosne, do  Kazay «norm
mieszkaniec Katowic czuł się 
dumny z nowej, zaszczytnej 
nazwy swego miasta. Bo prze­
cież dawniej, przed wojną. K a­
towice by ły  symbolem siedzi-

się wie lka manifestacja 80.000 
ludzi pracy dla uczczenia pa­
mięci Józefa Stalina, podjęte 
ju ż  by ły  w  Stalinogrodzie set­
k i  zobowiązań produkcyjnych.

by wielkiego, wrogiego między W  czasie manifestacji odsio- 
narodowego kapita łu, nie ty l-  nięto uroczyście n ow , tab l cę

zsssrssA1 s  i « «zmienił się zupełnie po w y - Stalinogrodzie . 
zwoleniu politycznym i  spo- Tego samego dnia w  mieście 
łeeznym, Katowice stały się Po rozpoczęto pospieszne zmienia 
wojnie miastem ludzi pracy, nie napisów, tak, ze ju z  na 
miastem nowym, które w ie l- drugi dzień na wszystkich 
kim i krokami zbbża się ku so- tramwajach i  autobusach po- 
cjalizmowi. Wyróżnienie było kazały się nowe nazwy. Prze- 
jednak niezwykle zaszczytne, malowywanie tab lic z nazwa­

m i i zmianę pieczątek wyko- 
— A le  nowa nazwa — Sta- nują  Ślązacy z prawdziwą du- 

llnogród zobowiązuje — po- mą, zapałem i głębokim prze­
wiedzieli mieszkańcy miasta świadczeniem, że sprostają 0- 
na wieść o radosnej zmianie — bowiązkom, jakie  nakłada na 
zobowiązuje do przodownic- nich zaszczytna nazwa — Sta- 
twa nie ty lko  nas, stalłpogręd- linogród.

Stalin jest wielkim twórcą 
niewzruszonej przyjaźni wol 
nych narodów. Braterska 
jedność wolnych narodów, 
zespolonych ideami stali­
nowskimi, jest źródłem tych 
niewyczerpanych sil, które 
czynią potężny obóz socja­
listyczny niezwyciężonym.

Zwartość i  niewzruszona 
jedność wolnych narodów 
stanowi siłę, która zdolna 
jest odeprzeć każdego agre­
sora, odpowiedzieć druzgo­
cącym ciosem na wszelkie 
zamachy imperialistów.

Nieodparta, życiodajna i 
zwycięska siła idei stali­
nowskich włada dziś umy­
słami i  sercami setek milio­
nów ludzi w Chinach Ludo­
wych i  Polsce, w Czechosło­
wacji i Niemieckiej Republi 
ce Demokratycznej, na Wę­
grzech i w  Rumunii, w  Buł­
garii i  Albanii, wśród miłu­
jących wolność vietnamczy- 
ków i  w  bohaterskiej Korei, 
wśród wszystkich uczci­
wych ludzi na święcie.

Miliony ludzi we Francji, 
Włoszech, w Anglii, Belgii, 
i w innych krajach zachodu 
oświadczają uroczyście, że 
wbrew zbrodniczym planom 
imperialistów amerykań-

P rzedstaw ic ie l S tanów  Z jed no ­
czonych, Lodge, po no w nie  us iło ­
w a ł zw ekslować dysku s ję  nad spra 
w ą na tychm iastow ego zaprzesta­
n ia  w o jn y  w  K o re i i  z ob łud nym  
cyn izm em  m ó w ił o t .  zw . pom ocy 
am e ryka ń sk ie j d la  „o d b u d o w y “  
K o re i. N ie  będąc w  s tanie zaprze 
czyć fa k to m  przy to czon ym  przez 
p rze d s ta w ic ie li ZSRR, USRR, 
liS R R , P o lsk i i  Czechosłowacji, 
k tó re  dem asku ją k rw a w ą  agresję 
S tanów  Z jednoczonych w  K o re i, 
Lodge u c ie k ł sie do u lu b io n e j m e­
to d y  dyp lom atów  am e ryka ńsk ich  
fa łszow an ia  fa k tó w  i  rzuca n ia  o- 
szczerstw.

Wymiana depesz
w 6 rocznicę 
podpisania
p o lsk o -
czechosłewackieso 
układu o przyjaźni
i wzajemnej 
pomocy
VKJ SZÓSTĄ rocznicę podpi- 

sania polsko -  czechosło­
wackiego układu o przyjaźni 
i  wzajemnej pomocy nastąpi­
ła wymiana depesz między 
Przewodniczącym Rady Pań­
stwa Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej Aleksandrem Za 
wadzkim i  prezydentem Repu 
b lik i Czechosłowackiej K le - 
mentem Gottwaldem oraz mię 
dzy Prezesem Rady M inistrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej Bolesławem Bierutem a 
przewodniczącym rządu Repu 
bHiki Czechosłowackiej Anto­
nim Zapotoeky‘m. W depe­
szach podkreślono, iż układ 
ten stanowi i  stanowić będzie 
poważny wkład w  dzieło w a l­
k i o pokój i  postęp, jaką naro 
dy polski 4 czechosłowacki 
wraz z całym światowym obo 
zem pokoju prowadzą pod prze 
wodem wielkiego Związku ~ 
dzieclriego.

przez Stany Zjednoczone przy 
użyciu powolnego lm reżimu 
L i Syn-mana.

Następnie min. Skrzeszew­
ski scharakteryzował terrory­
styczny 1 skorumpowany re­
żim L i Syn-mana, po czym 
oświadczył:

— W iele delegacji wypowia
dało się w czasie debaty za BIUrF Krwa
zwiększeniem pomocy dla no- s ta n ó w  Z jednoczonych 
rei 1 podkreślało potrzebę od- ’  
budowy zniszczeń wojennych.

Dziś, gdy w Korei toczy 
s»ę wojna, gdy giną tysiące 
ludzi, gdy niszczy się dobytek 
ludzki — pozwalać na konty­
nuowanie okrutnej wojny 1 
równocześnie głosić obłudne 
frazesy o odbudowie — to 
przekracza wszelkie granice 
faryzeuszostwa!

Agresywna po lityka Stanów 
Zjednoczonych w Korei przy­
nosi olbrzymie zniszczenia nie 
ty lko  Korei Północnej, lecz 
również Korei Południowej.
Delegacja polska w całej peł­
n i uznaje potrzebę przystąpie­
nia do odbudowy Korei 1 nie­
sienia pomocy ludności, która 
tak bardzo ucierpiała wskutek 
działań wojennych. Delegacja 
polska uważa jednak, że wa­
runkiem efektywnej pomocy 
jest przede wszystkim zakoń­
czenie działań wojennych.

Następnie min. Skrzeszew­
ski zdemaskował obłudne wy­
wody delegata australijskiego 
Spendera. k tóry  usiłował po 
równać sytuację w Korę! do 
sytuacji w Polsce w 1939 r.
Min. Skrzeszewski stwierdził:

— Agresja hitlerowska prze 
clwko Polsce stała się możli­
wą ty lko  dlatego, że mocar­
stwa zachodnie odrzuciły zasa 
dę zbiorowego bezpieczeństwa 
1 okazały pogardę dla suweren 
nych praw małych narodów, 
ofiarując Je Niemcom hitle­
rowskim. Uczyniły to w na- 
d lei, że skierują ekspansję 
H itlera przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, Naród polski 
musiał zapłacić krwawy rachu 
nek za zdradę, jakie j dopuści! 
się rząd ówczesny, jak  rów­
nież za haniebną i zbrodniczą 
politykę Monachium.

Tylko dzięki dalekowzrocznej 
polityce Związku Radzieckiego, 
dzięki genialnej strategii jego 
Wielkiego Wodza, Józefa 
Stalina. dzięki bohaterstwu 
żołnierza radzieckiego i wspa­
niałomyślności rządu radziec­
kiego, uniknęliśmy zagłady, 
odzyskaliśmy niepodległość w 
historycznych granicach nad 
Odrą, Nysą i Bałtykiem,

Polska jest dumna z tego, 
że walcząc o pokój, stoi w jed­
nym szeregu zś Związkiem Ra­
dzieckim; zgodna współpraca 
między Polską i ZSRR na te­
renie ONZ wynika ze wspól­
nego dążenia do pokoju.

Przedstawiając w dalszym 
ciągu swego przemówienia sta­
nowisko Polski w sprawie ko­
reańskiej, m inisteT Skrzeszew­
ski powiedział:

— Dziś, bardziej niż kied.ykol 
wiek, nie wolno dopuścić do

Załoga „Czecha“ 
uratowała 
86 tonącyoh 
marynarzy
kanonierki egipskiej

skiego statku handlowego 
m/s „Czech“  bohatersko ura­
towała 60 marynarzy tonącej 
na Morzu Śródziemnym kano 
n ierki egipskiej „Selum“ .

W  dniu tym o godz. 16 w 
rejonie między wyspą Krętą 
a portem egipskim Aleksan­
dria. na północy i północnym 
zachodzie od latarni morskiej 
Ras ei Tin, w czasie szalejące 
go sztormu kanonlerka egip­
skie) marynarki wojennej ,,Se 
lum‘ ‘ o wyporności 90Ó ton, 
pozbawiona możliwości mane­
wrowania. walcząc bezskutecz 
■nie z rozszalałym żywiołem 
zaczęła tonąć.

W  tym samym rejonie znaj­
dował się polski statek handlo 
wy m/s „Czech“ , kursujący 
na lin i i  lewantyńskiej. Załoga 
polskiego statku, narażając ży­
cie, pospieszyła z pomocą to­
nącym. W niezwykle trud­
nych warunkach, wykazując 
w ie lk i hart ducha, polscy ma 
rynarze uratowali 60 całkowi­
cie wyczerpanych marynarzy 
egipskich.

Kanonierka „Selum“  zatonę 
ła. Część je j załogi zginęła 
wskutek paniki, Jaka wybu­
chła w chw ili tonięcia statku.

Następnie mimo wywołanej 
sztormem, o sile przekraczają 
ce| 10 stopni według skali 
Beauforta, potężnej fa li, która 
znosiła m/s „Czech“  w kierun 
ku Krety, kapitan skierował 
statek do A leksandrii, chcąc 
jak najszybciej dowieźć wyra- 
lowanych rozbitków do Ich o j­
czystego portu.

W dniu 8 bm. o godz. 9 ra 
no, t j. po 17 godzinach walki 
z rozszalałym żywiołem, m/s 
„Czech“  pomimo niezwykłych 
trudności zawinął d0 portu w 
Aleksandrii. Dowództwo egip 
sklei marynarki wojennej wy­
raziło załodze polskiego stat­
ku gorące podziękowanie;

V t
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W sali Kolumnowej Domu Zwi^Mw. 6 marca 1953 rs kierownicy Partii i R^du ZSRR przy trumnie Józefa Stalina

Droga życia i walki fózeia Stalina
1ÓZEF Wissarionowicz 

Stalin (Dżugaszwili) uro 
dził się 21 grudnia 1879 r. w 
mieście Gori, guberni ty f l i -
sk;ej. Ojciec jego, Wissarior 
Iwanowicz. narodowości gru­
zińskiej, z pochodzenia chłop, 
ze wsi Didi — l.iło , guberni)1 
ty flisk ie j, był z zawodu szew 
cem, następnie robotnikiem wf 
fabryce obuwia Adelchanowo\ 
w Tyflisie. Matka — Kata­
rzyna Georgiewna. pochodziła 
z rodziny chłopa pańszczyźnia 
nego Geładze we wsi Gamba- 
reuli.

Pierwsze lata działalności 
rewolucyjnej Stalina przypa­
dają na okres powstania i  fo r­
mowania się p artii bolszewi­
ckiej w Rosji. Miała to być,: 
partia  nowego typu. Musiała 
mieć jasno i  wyraźnie wypisa 
ne na swym sztandarze: wal 
ka o władzę robotniczą o 
dyktaturę pro letaria tu ; mu­
siała wychowywać „awangar 
dę proletariatu, która potra fi 
wziąć władzę i  p o p r o ­
w a d z i ć  c a ł y  l u d  
do socjalizmu, organizować 
nowy ustrój i  nadawać mu 
kierunek, być nauczycielem, 
kierownikiem, wodzem ogółu 
mas pracujących i  wyzyski­
wanych w  organizowaniu ich 
życia społecznego bez burżna 
ayi i  przeciw burżnazji!“  
(Lenin). Słowem —  musiała 
być partią  nowego typu.

Inicjatorem, kierownikiem  i  
duszą całej działalności zmie 
rzającej do stworzenia takiej 
p a rtii był Lenin. Niewiele by 
ło w owym okresie działaczy, 
którzy szli za Leninem, a je ­
szcze mniej takich, którzy w 
całej pełni rozumieli jego 
idee. Ale tym, który najbar­
dziej, najlepiej i bez wahań 
przyswoił sobie idee leninow­
skie, był Stalin.

Stalin, podobnie ja k  Lenin 
rozpoczął swą działalność od. 
wa lk i z ugodowcami, którzy 
zaśmiecali ruch robotniczy 
burżuazyjnymi i  drobnomie- 
szczańskimi poglądami, od 
wracali uwagę robotników od 
najważniejszego w owym o- 
kresie zadania —  walki o o- 
balenie caratu i  przygotowa­
nie gruntu do w a lk i o socja­
lizm. W latach 1898 —  1900 
Stalin stoi na czele rewolu­
cyjnej mniejszości gruziń­
skie j organizacji socjaldemo­
kratycznej „Mesame-dasi”  i  
prowadzi zaciętą walkę prze­
ciwko ugodowcom.

Kiedy w  grudniu 1900 r. 
zaczęła wychodzić „Isk rą ”  le­
ninowska, Stalin stanął cał­
kowicie na je j stanowisku.

Niespełna rok później, od 
września 1901 roku, zaczęło 
wychodzić pierwsze nielegal­
ne gruzińskie pismo socjal­
demokratyczne, które konse­
kwentnie krzewiło idee leni­
nowskiej „Is k ry ” . Pismo się 
nazywało „Brdzoła”  („W a l­
ka” ), a jego założycielem i  
kierownikiem był Stalin.

W „Brdzole”  i  w  szeregu 
innych rewolucyjnych pism 
gruzińskich owego okresu 
Stalift wydrukował wiele a r­
tykułów, w których rozw ijał

Włodzimierz Lenin, Józef Stalin. Obraz Wasiljewą. Włodzimierz Lenin, Józef Stalin i  Wiaczesław Malotow 
w redakcji gazety „Prawda“  w  1917 r.

idee leninowskie, pomagał 
Leninow i założyć ideologicz­
ny fundament p a rtii marksi­
stowskiej w Rosji.

Na początku 1902 roku Sta 
lin  osobiście założył nielegal­
ną drukarnię w Batumie, 
kierował stra jkam i w  fabry­
kach batumskich i 9 marca 
1902 roku zorganizował słyn­
ną demonstrację polityczną 
robotników Batumu. Ponad 
sześć tysięcy robotników z 
czerwonymi sztandarami, z 
hasłami „N iech żyje wol­
ność!” , „Precz z caratem!”  
wyszło na ulice. Na czele de­
monstrantów szedł 23-Ietnl 
Stalin, k tó ry  ju ż  wówczas —  
znany pod pseudonimem par­
ty jnym  „Soso”  — był uzna­
nym wodzem robotników 
Kaukazu. Demonstracja ba- 
tumska dała początek fa li Po­
litycznych demonstracji {  wy­
stąpień robotników i  chłopów 
na Kaukazie i całym południu 
Rosji.

W  latach rewolucji 1905 — 
1907 Stalin osobiście kieruje 
walkami rewolucyjnymi na 
Kaukazie. Wbrew ugodow- 
com-mieńszewdkom . . głosi i  
realizuje bezpośrednio w 
praktyce leninowską ideę he­
gemonii proletariatu w  rewo­
luc ji, wciągając do ruchu 
przeciwko panom feudalnym i  
caratowi masy chłopskie. U- 
porczywie, wbrew ugodow­
com nawołuje robotników do 
zbrojenia się i  przygotowania 
powstania zbrojnego.

CA Ł Y  okres historyczny 
la t reakcji (1907— 1912) 

i  nowego przypływał ruchu 
rewolucyjnego (1912— 1914) 
w  Rosji wypełnia walka o za 
chowanie w ia ry  mas w  rewo­
lucję, w  je j nieuchronność 
oraz walka przeciwko likw ida 
torom o utrzymanie, rozbudo­
wę, wzmocnienie sztabu tej 
rewolucji —  nielegalnej 
partii. W  okresie tym  Stalin 
obok Lenina wystąpił jako 
najwybitniejszy organizator 
p a rtii bolszewickiej. Lenin 
kierował partią  z zagranicy, 
Stalin — bezpośrednio w Ro­
s ji. Od roku 1910 jest on peł 
nomocnikiem KC na Rosję; w

roku 1912 na Konferencji 
Praskiej zostaje zaocznie wy 
brany do KC. Z jego też 
in icja tywy zgodnie ze wskaza 
niami^ Lenina został założony 
5 maja 1912 roku główny or 
gan p artii bolszewickiej, gazę 
ta  „Prawda” , która odegrała 
ogromną rolę w przygotowa­
niu p artii i mas do rewolu­
c ji. „Prawda“  1912 roku — to 
założenie fundamentu pod 
zwycięstwo bolssewizmu w 
roku 1917“  (Stalin).

Żandarmi carscy od same­
go początku wyczuli, jak  nie­
bezpiecznego wroga mają w 
osobie towarzysza Stalina, 
toteż „opiekują“  się n im  od- 
samych początków jego dzia­
łalności. Ciągle go tropią, 
wie lokrotnie aresztują, osa­
dzają w  więzieniu, zsyłają. 
A le nic nie jest _w stanie 
przerwać działalności rewo­
lucyjnej Stalina. Zza murów 
więzienia nie przestaje pisać 
odezw, artykułów, kierować 
ruchem, z miejsc zesłania 
ucieka przy pierwszej możli­
wości, zjawia się tam, gdzie 
partia go najbardziej potrze­
buje. ̂ - w

W  latach 1902—1917 towa­
rzysz Stalin był wiele razy 
aresztowany i  zsyłany, trzy­
krotnie ucieka z zsyłki.

Rewolucja lutowa 1917 ro­
ku zastaje towaizysza Stalina 
na zesłaniu. Ale 12 marca 
Stalin już jest w Piotrogro- 
dzie, a 14 marca ukazuje się 
w „Prawdzie”  jego a rtykuł 
„O  Radach Delegatów Robot­
niczych i  Żołnierskich” .

Stalin staje obok _ Lenina 
i  razem z nim kieruje całą 
działalnością p a rtii bolszewjc 
k ie j, konsekwentnie realizuje 
lin ię leninowską przygoto­
wania p a r ti i i  mas do drugie 
go etapu rewolucji —  przej­
ścia od rewolucji burżuazyj- 
no -  demokratycznej do oba­
lenia władzy wszystkich wy­
zyskiwaczy — do rewolucji 
socjalistycznej. Stalin jako 
najwierniejszy uczeń i  współ- 
bojownik Lenina demaskuje 
zdradzieckie stanowisko Ka- 
mieniewa, Zinowjewa, Ryko- 
wa, którzy usiłowali zawrócić 
partię % rewolucyjnej drogi

na manowce ugody z burżua-
zję.

16 października 1917 roku 
Komitet Centralny bolszewi­
ków powołał do życia Ośrodek 
Party jny do kierowania po­
wstaniem. Na czele tego 
ośrodka staje Stalin. Wraz 
z Leninem był Stalin orga­
nizatorem Wielkiej Rewo­
luc ji Październikowej, wraz 
z Leninem prowadził kla­
sę robotniczą do powstania 
zbrojnggo, do rewolucji socja 
listycznej. Wraz z Leninem 
był założycielem pierwszego 
na świecie państwa socjali­
stycznego.

Nowy etap h is torii Komu­
nistycznej P a rtii Związku Ra 
dzieckiego, rozpoczynający się 
od dojścia bolszewików do 
władzy, związany jest z no. 
wymi, historycznymi kartami 
działalności Stalina jako orga­
nizatora zwycięstw na fron­
tach wojny domowej, teorety­
ka p a rtii i  wodza narodów 
radzieckich, inspiratora i rea 
Iizatora rewolucyjnych prze­
mian w ZSRR.

Z nazwiskiem Stalina zwią­
zane są wszystkie zwycięstwa 
A rm ii Czerwonej na wszyst­
kich decydujących frontach 
w latach 1918 —  1921.

W roku 1922 Stalin na 
wniosek Lenina obrany zo­
stał sekretarzem generalnym 
Komitetu Centralnego partii. 
Pod jego bezpośrednim kie­
rownictwem dokonano .ol­
brzymiej pracy nad utworze­
niem narodowych republik 
radzieckich i  zjednoczeniem 
ich w  jedno państwo związ­
kowe — ZSRR. Na wniosek 
Lenina i Stalina 30 grudnia 
1922 roku na I  Wszechzwiąz- 
kowym Zjeździe Rad powzię­
to historyczną uchwałę o u- 
tworzeniu Związku Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich.

Po śmierci Lenina (21 sty­
cznia 1924 roku) leninowski 
trzon Komitetu Centralnego 
oraz cała partia bolszewicka 
skupiły się wokół Stalina — 
najwierniejszego i  na jw ytrw a ł 
szego kontynuatora dzieła 
Lenina. W imieniu p a r tii boi 
szewickiej Stalin złożył nad

trumną Lenina przysięgę, że 
przykazania jego zostaną wy 
pełnione. W zaciętej walce z 
trockistami Stalin zespolił 
partię pod sztandarami leni- 
nizmu. Wydana w 1924 roku 
praca Stalina „O podstawach 
leninizmu” , która jest m i­
strzowskim wykładem i głębo 
kim teoretycznym uzasadnie­
niem leninizmu, uzbrajała 
wówczas i uzbraja obecnie 
rewolucjonistów całego świa­
ta w ostry oręż teorii marksi 
stowsko -  leninowskiej.

Stalinowska nauka o indu­
stria lizacji stała się podsta­
wą zwycięskiego budownic­
twa socjalizmu w ZSRR. W 
latach 1930—1934 partia boi 
szewicka w zaciętej walce z 
agentami burżuazji i między­
narodowego imperializmu — 
trockistami i  bucharinowca- 
m i zrealizowała pod przewo­
dem Stalina jedr.o z najtrud­
niejszych po zdobyciu władzy, 
historycznych zadań rewolucji 
proletariackiej — poprowadzi 
ła m iliony drobnych gospo­
darstw chłopskich, opartych na 
własności prywatnej, na dro­
gę kołchozów, na tory socjaliz 
mu. Realizacja stalinowskich 
pięciolatek, uprzemysłowienie 
k ra ju  i stworzenie największe 
go w świecie rolnictwa, opar 
tego na pracy zespołowej, 
dało całemu światu niezbite 
dowody wyższości socjalizmu 
nad kapitalizmem. Realizacja 
stalinowskich planów indus­
tria liza c ji i  kolektywizacji 
stworzyła najważniejsze prze 
słanki wszystkich dalszych 
sukcesów budownictwa socja­
lizm u' oraz przesłanki wspa­
niałego zwycięstwa K ra ju  
Rad nad faszyzmeih w dru­
giej wojnie światowej. Stwo­
rzyła przesłanki zwycięstwa 
socjalizmu we wszystkich kra 
jach demokracji ludowej.

Stalin był twórcą pierw­
szej konstytucji społeczeń­
stwa socjalistycznego uchwa­
lonej 5 grudnia 1936 roku. 
Konstytucja Stalinowska zna 
mionowała , wkroczenie K ra ­
ju  Rad w nowy okres zakoń­
czenia budowy cpołeczeństwa 
socjalistycznego i stopniowe­
go przechodzenia do komuni­

zmu. Historyczne, o znacze­
niu światowym zdobycze na­
rodu radzieckiego, które 
przekształciły socjalizm w 
rzeczywistość, osiągnięte zo­
stały pod kierownictwem 
Staiira.

Ogromną rolę w ideowym 
wychowaniu kadr partyjnych 
Komunistycznej P artii Zwią­
zku Radzieckiego i  wszyst­
kich p artii komunistycznych 
i robotniczych świata odgry­
wa napisany przez Stalina 
„K ró tk i kurs h is torii 
W K P (b )” , który jest genial­
nym uogólnieniem doświad­
czenia dziejów p artii bolsze­
wickiej. Praca Stalina .,0 
materializmie dialektycznym 
i historycznym” , będąca jed­
nym z rozdziałów „H is to rii 
W K P (b )” , jest jednym z naj­
większych osiągnięć marksi­
stowsko — leninowskiej myśli 
filozoficznej.

Stalin uzasadnił możliwość 
zbudowania komunizmu na­
wet w  warunkach otoczenia 
kapitalistycznego, rozwinął 
naukę Marksa. Engelsa, Le­
nina o państwie stworzyw­
szy w  pełni opracowaną teo­
rię  państwa socjalistycznego.

W  LATACH najazdu h itle - 
łT  rowskiego Stalin stanął 

na czele s ił zbrojnych ZSRR, 
na czele wa lk i narodu radziec 
kiego z faszyzmem. W naj­
cięższych latach wojny Stalin 
by! źródłem natchnienia dla 
A rm ii Radzieckiej, narodu 
radzieckiego i wszystkich wal 
czących przeciwko jarzmu h i­
tlerowskiemu narodów świa­
ta. W latach wojny rozw ijał 
On w  dalszym ciągu naukę 
marksistowsko -  leninowską. 
Wykazał, że źródłem potęgi 
państwa radzieckiego jest ra­
dziecki ustrój socjalistyczny. 
Towarzysz Stalin wykazał, 
że patriotyzm radziecki to 
patriotyzm nowego typu. pa­
triotyzm  wolnego narodu so­
cjalistycznego. Towarzysz 
Stalin jeszcze bardziej - udo­
skonalił przodującą radziecką 
wiedzę wojskową. Opracował 
On tezę o stale działających 
czynnikach, które mają de­
cydujące znaczenie dla losów 
wojny, o aktywnej obronie i  
prawach kontrofensywy, o 
współdziałaniu poszczegól­
nych rodzajów wojsk i  tech­
n ik i bojowej we współczes­
nych warunkach wpjny. Pod 
Jego wodzą wojska radzieckie 
dokonały wspaniałej operacji 
okrążenia i  rozbicia wroga 
pod Stalingradem, co stało 
się zwrotnym punktem w 
przebiegu wojny. Dowodzone 
przez Stalina arm ie radziec­
kie  w yparły wroga z ZSRR 
i  wyzwoliły  narody Europy 
spod jarzma hitleryzmu 
Zwycięstwo a rm ii radzieckiej 
stworzyło warunki zwycię­
stwa ludu w  szeregu kra jów  
Europy i  Azji. W swym refe­
racie wygłoszonym w  28 ro­
cznicę W ielkiej Październi­
kowej Rewolucji Socjalistycz­
nej Mołotow powiedział: „To 
(DALSZY CIĄG NA STR. 4)
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Z POBYTU STALINA
Sii  T A LIN  był w Polsce 

}d w a  razy; w końcu ro- 
^ k u  1912 przybył dwu 

krotnie do Krakowa na spot­
kanie z Leninem. Niewiele 
znamy faktów z tego pobytu: 
wiemy ty lko, że omówił on i 
uzgodnił z Leninem najważ­
niejsze problemy ruchu rewo­
lucyjnego i że wziął udział w 
posiedzeniu KC Rosyjskiej 
Socjal - Demokratycznej Par­
t i i  Robotniczej. Spotkanie to 
miało olbrzymie znaczenie. 
Odbyło się ono w okresie 
przypływu ruchu rewolucyj 
nego. wzmagających się 
strajków i demonstracji ro­
botniczych, w okresie, gdy 
Lenin przeniósł się z Paryża

w POLSCE

Pewność 
i wiara 
w dzień 
jutrzejszy

ŁĘBO KA cisza zapanowa- 
V J ja  na nabrzeżach, w war­
sztatach i biurach portowych.

Na twarzach robotników por­
towych maluje się głęboki boi. 
U  wielu spływają łzy z oczu.

—  Nie mogę mówić — z tru ­
dem wykrztusił sztauer ze Sta­
rówki, Stanisław MałofieJ. — 
Umarł nasz nauczyciel, nasz 
wyzwoliciel. Będziemy wiernie 
szli po drodze wskazanej przez 
Niego, będziemy pracować tak, 
aby zwyciężyła sprawa pokoju 
i  socjalizmu na całym świecie. 
Pracą wzniesiemy pomnik na­
szemu wodzowi.

Stojąc na baczność zegnał 
wodza narodów Stalina żoł- 
tlierz W P Zbigniew Ziętek.

—  Ja, mój ojciec, na wpół 
chłop na wpół górnik z kopalni 
„Generał Zawadzki”  w woje­
wództwie stalinogrodzkim, cała 
moja rodzina, tak ja k  m iliony 
rodzin polskich wiemy, co za­
wdzięczamy Józef owi Stalinowi. 
Będę wiernie strzegł granic 
naszej niepodległej ojczyzny, 
aby żadna wroga siła nie zdo­
łała naruszyć spokojnej pracy 
szczecińskich portowców i  sta- 
linogrodzkich górników.

Na pomoście swego parowo­
zu maszynista Stefan Ciut- 
kowski myślami szybko prze­
biegł swą młodość Aresztowa­
nie ojca maszynisty kolejowe­
go w 1938 r., czasy okupacji, 
a następnie walka na śmierć 
i  żvcie z bandami NSZ, W IN  
i  UPA pod dowództwem Ka­
rola Świerczewskiego. _

— Z imieniem Stalina wal­
czyliśmy wówczas w lasach 
rzeszowskich, by Polska nigdy 
więcej nie była folwarkiem 
obszarników i  kapitalistów. Z 
tym samym obrazem w sercu 
będę dalej pracował dla roz­
kwitu i szczęścia swojej o j­
czyzny. U boku potężnego 
Związku Radzieckiego. _ pod 
kierownictwem p a rtii odniesie­
my nowe zwycięstwa, u trw a li­
my pokój.

Te same słowa znajdujemy 
w  dziesiątkach zobowiązań. Na­
płynęły one masowo do sekre­
tarza organizacji party jne j. 
Białe i  żółte ka rtk i papieru, 
pisane niewprawnymi rękami, 
dziesiątki podpisów na każdej 
z nich. Piszą sztauerzy z b ry­
gady Brychcego, że będą wy­
dajniej pracować, by szybciej 
zrealizować Plan 6-letni, piszą 
dźwigowi *  Baranem na czele, 
że będą jeszcze lepiej opieko­
wać się dźwigami, likwidować 
wszelkie uszkodzenia wagonów 
kolejowych i  towarów, że jesz­
cze bardziej skupią się wokół 
Polskiej Zjednoczonej P artii 
Robotniczej i  zjednoczeni we 
Froncie Narodowym nie będą 
szczędzić sił w  pracy dla o j­
czyzny; piszą majstrowie K ie ł­
basa, Figutowski i Koło. Ślu­
bują, że nie poskąpią wysiłku, 
by wnieść swój wkład do współ 
nej sprawy walki o realizację 
wiecznie żywych idei i  nauk 
Stalina — sztauerzy z niedaw­
no zorganizowanej brygady 
Nitsche’a, z brygady Maszki, 
Nieradki, Kulińskiego.

W każdym zobowiązaniu 
brzmi pewność i  wiara w nie- 
zwycieżoność obozu pokoju i 
socjalizmu, któremu przewodzi 
Związek Radziecki, jego partia 
komunistyczna i rząd z towa­
rzyszem Malenkowem na czele.

do Krakowa, aby znajdować 
się b liżej Rosji, aby móc kie­
rować z bliska pracami partii 
bolszewickiej., prowadzącej 
kra j do rewolucji.

Po okresie t. zw. reakcji 
stołypinowsklej, która po u- 
padku rewolucji 1905 r. roz­
szalała się bestialskim terro­
rem nad całą Rosją — w la­
tach 1912—1914, zgodnie z 
przewidywaniami bolszewi­
ków, zaczęła znowu powra­
cać fala rewolucyjna. Masak­
ra robotników kopalń złota 
nad Leną (Syberia) w kw ie t­
niu 1912 r., zorganizowana 
przez carską żandarmerię, 
siała się sygnałem do s tra j­
ków 1 demonstracji. „Salwy 
nad Leną przełamały lody 
milczenia 1 ruszyła rzeka ru­
chu ludowego...”  — pisał 
Stalin w piśmie „Zw lezda".

W czerwcu 1912 r. Lenin 
przeniósł się do Polski, gdzie 
pozostał przez dwa lata. B l i­
skość granicy umożliwiała mu 
szybkie kontakty z Peters­
burgiem, już na trzeci dzień 
mógł otrzymywać rosyjską 
prasę. Łatw iej też było mu 
nadsyłać stąd artyku ły  do 
pism bolszewickich. Lepiej 
szła współpraca z ośrodkami 
k-ajowyml.

W tym czasie Stalin, u- 
cieklszy z zesłania w Nary- 
mie, objął redakcję powstałej 
niedawno „P raw dy" oraz k ie­
rowa! kampanią wyborczą 
bolszewików do IV  Dumy.

Kontakt między Leninem 
a Stalinem zacieśnia! się. Le­
nin pragnął osobiście porozu­
mieć się ze Stalinem, od nie­
go właśnie wyszła Inicjatywa 
przyjazdu Stalina do G alic ji 
i krakowskiego spotkania. Le 
nln nalegał zresztą, aby Sta­
lin  w ogóle przeniósł się za­
granicę ze względu na grożą­
ce mu w kra ju  coraz większe 
niebezpieczeństwo.

Wkrótce po powrocie do 
Rosji Stalin znów — wraz z 
sześciu bolszewickimi posła­
mi do Dumy — przeprawił 
się do Krakowa, aby w dniu 
28 grudnia 1912 r. wziąć u- 
dział w naradzie KC. Naradą 
tą kierował osobiście Lenin. 
M iała ona dla ruohu bolsze­
wickiego duże znaczenie, pre 
eyzowała zadania p artii w 
okresie wzmożenia fa li rewo­
lucyjnej.

Rozmowy z Leninem w cza­
sie dwutygodniowego tym 
razem pobytu Stalina w Kra­
kowie, wywarły wpływ na 
pracę pod tytułem „Kwestia 
narodowa a marksizm” , którą 
napisał Stalin w W iedniu, 
dokąd udał się bezpośrednio 
z Krakowa.

cych podróży Stalina do 
Krakowa, zachował się cieka­
wy opis przeprawy przez gra­
nicę.

Stalin podróżował nielegal­
nie, nie m iał paszportu zagra­
nicznego. Przeprawa była 
trudna i niebezpieczna, car­
scy agenci patrolowali grani­
cę', czatując na bolszewików.

W  miasteczku, gdzie Koba 
(pseudonim Stalina) wysiadł, 

ażeby przejść granicę, nie 
znał nikogo. Adres przewod­
nika, który mu dano, trzeba 
było po drodze zniszczyć. By 
ło rano, wyszedłszy ze stacji, 
poszedł Stalin na rynek. Ja­
kaś sposobność chyba się na­
darzy — myślał. Szumiał 
miasteczkowy Jarmark. Stalin 
przeszedł przez rynek k ilka  
razy. Niespodziewanie ktoś 
g® zaczepił:

— W y nie tutejszy? Kogo 
szukacie? Może nie macie 
gdzie się zatrzymać? — pytał 
miejscowy człowiek, biedak, 
sądząc po wyglądzie.

Było w tym człowieku coś, 
co wzbudzało zaufanie 1 Sta­
lin  odpowiedział:

— Tak, muszę się zatrzy­
mać nie na długo.

— Zajdźcie do mnie — po­
wiedział człowiek.

Po drodze rozmówili się: 
on Polak, szewc, mieszka tu, 
niedaleko. Przyszli dó Jego 
domku. gospodarz zapropono­
wał Stalinowi wypoczynek t

podzielił się z nim obiadem. 
Biedny szewc był serdeczny 
1 wcale nie natrętny. Pytał 
tylko, czy przyjezdny jest z 
daleka.

— Z daleka — odpowie 
dział Stalin. I patrząc na 
przynależności rzemiosła gos­
podarza, na n iz iu tk i stolik i 
zydel, stojące w kącie, powie 
dział: — Mój ojciec też był 
szewcem, tam, w mojej oj- 
czyźnlp. w Gruzji.

— W Gruzji? — zapytał 
Polak — to znaczy, że wy je­
steście Gruzinem? Słyszałem, 
że u was jest pięknie — gó­
ry, winnice. I carskie war­
townie, tak jak w Polsce — 
dodał pytając I czekając na 
potwierdzenie.

— Tak. Tak samo Jak w 
Polsce — odpowiedział Sta­

lin , — nie ma ojczystych 
szkół, są ty lko  carskie war 
townle.

Milcząc patrzyli Jeden na 
drugiego, „czy można mu 
z..ufać”  — pomyślał Stalin. 
I zdecydowawszy powiedział 
po prostu.

- r  Muszę dziś Jeszcze 
przejść granicę.

Gospodarz o nic więcej nie 
pytał.

— Dobrze! — powiedział 
— ja sam was przeprowadzę. 
Ja znam drogę.

Gdy ściemniło się, wyszli 
z domu. Żegnając się Stalin 
wyją ł pieniądze — chciał od 
wdzięczyć się za gościnę, za 
przysługę. A le przewodnik ód 
sunął jego rękę.

— Nie — odpowiedział twar 
do. — Nie trzeba! Zrobiłem 
to nie dla pieniędzy. My, sy­
nowie uciśnionych narodów, 
musimy sobie wzajemnie po- 
trągać. — W ym ienili ze Sta­
linem silny uścisk dłoni. — 
Szczęśliwej drogi...

Robotnicy, 
chłopi i żołnierze 
w  dniach żałoby 

po Wielkim Stalinie 
proszą o przyjęcie 

do PZPR
7  E WSZYSTKICH stron
^ k r a ju  donoszą, że w 

dniach żałoby po W ielkim 
Stalinie, liczn i przodujący ro­
botnicy, przodujący chłopi i  
żołnierze proszą o przyjęcie w 
poczet kandydatów na człon­
ków Polskiej Zjednoczonej 
P artii Robotniczej.

Wiele meldunków napłynę­
ło m. in. z woj. stalinogrodz- 
kiego. W zakładach mecha­
nicznych im . Stalina z proś­
bą T> przyjęcie w  szeregi kan­
dydatów p a rtii wystąpiło oko 
ło 50 członków załogi robotni 
czej, w  czym 15 kobiet.

M . in . w p łyn ę ły  w n io sk i od ta ­
k ic h  przodu jących ro b o tn ikó w  ja k  
ioka rz  Józef Gad, k tó ry  we wrze* 
n iu  1952 r .  w ykon a ł zadania p rzy ­
padającego na n iego w ed ług obo­
w iązu jących no rm  na okres 6 ła t 
oraz sz lifie rz  Jan ina  Czerw ińska, 
a k tyw n a  cz ło n k in i Z M P , w y ko n u ją  
ca system atycznie do 190 proc. nor 
m y.

Józef Gad i Jan ina  C zerw ińska 
— to  in ic ja to rzy  m etody 2andaro 
w e j i  A ga fon ow e j w  ty c h  zakła­
dach.

W hucie im . Stalina prośbę 
o przyjęcie w  szeregi kandyda 
tów na członków P a rtii wnios 
ło 6 czołowych przodowników 
pracy.

.Proszę o p rzy jęc ie  m nie  do Par 
t i l  — pow iedz ia ł F ranciszek D re w ­
n ia k  1 w y tap iacz w  s ta lo w n i prag 
nę w  je j zdyscyp linow anych sze­
regach Jeszcze le p ie j, jeszcze w y ­
d a jn ie j s łużyć w ie lk i~J spraw ie bu 
dow y socja lizm u w  naszym kra ju . 
D la  po tw ierdzen ia  m o je j zdecydo­
w ane j w o li rea lizow an ia  tego przy  
rzeczenła zawsze i  na każdym  od 
c ln k u  p ra cy, zobow iązuję się ku  
czci pam ięci Józefa S ta lina  — dziś, 
ju tro  i  po jutrze przeprow adzić po 
je d n ym  szybkościow ym  w y to p ie ” .

W zakładach przemysłu azo 
towego im . Pawła Findera m. 
in. z prośbą o przyjęcie w  po 
czet kandydatów Paśrtii zgło­
sił w  ostatnich dniach kie­
row n ik  wydziału elektryczne 
go inż. Stanisław Kuchlew- 
ski, syn małorolnego chłopa w  
woj. białostockim, k tó ry  stu­
dia ukończył na Politechnice 
w  Gliwicach.

Spośród załogi kopalni „M ur 
ck i”  prośbę o przyjęcie w  po 
czet kandydatów na członków

P artii zgłosiło 8 osób. Wszy­
scy oni — to  młodzi górnicy 
dołowi, w  większości absol­
wenci szkoły przysposobienia 
zawodowego, którzy systema­
tycznym przodownictwem w 
pracy zdobyli sobie autorytet 
wśród młodzieży górniczej w 
kopalni oraz pełne uznanie 
starszych towarzyszy pracy.

W  Warszawie licznie zgła­
szają prośby o przyjęcie do 
P artii robotnicy Czerwonej Wo 
li. W zakładach 'im . W aryń­
skiego wśród tych, którzy pro 
szą o przyjęcie do partii, znaj 
duje się Ryszard Skrzeszew­
ski członek młodzieżowej bry 
gady szturmowej, która dzięki 
o fiarnej pracy zlikw idowała 
wąskie gardło produkcji. 
Skrzeszewski wykonuje stale 
230 proc. normy. Na MDM zgło 
s ili się m. in . przodujący ro­
botnik Kazimierz Rytel i  kie­
row n ik  jednej z budów Hen­
ryk  Wyrwa.

W krakowskich zakładach 
przemysłu gumowego, wśród 
w ie lu  zgłaszających się z proś 
bą o przyjęcie do PZPR znaj­
duje się w ie lokrotnie wyróż­
niona za osiągnięcia we współ 
zawodnictwie Zofia F ija ł. W y­
konuje ona przeciętnie ponad 
180 proc. normy. Obecnie zor­
ganizowała brygadę, która l ik ­
w iduje trudności w  jednym z 
oddziałów.

Masowo zgłaszają się rów­
nież chłopi w gminie Świętaj­
no, *pow. Szczytno, do komite 
tu  gminnego PZPR zgłosił się 
m. in. przodujący miejscowy 
chłop, O. Brunis. W pow. star 
gardzkim, w  spółdzielni pro­
dukcyjnej Bobrowniki, popro 
sił o przyjęcie do p artii — Bo 
lesław Preiss, przewodniczą­
cy gromadzkiego koła ZMP 
7 członków spółdzielni pro­
dukcyjnych zgłosiło się z proś 
bą o przyjęcie do PZPR na te 
renie pow. Szczecinek, woj. ko 
Szalińskie. W całym woj. ko­
szalińskim zanotowano w  o- 
statnich dniach zgłoszenia 149 
osób.

Przejęci głębokim bólem po 
śmierci Józefa Stalina, liczni 
żołnierze, podoficerowie i  o fi­
cerowie Wojska Polskiego po 
stanow ili związać swe życie z 
Partią, by pod je j k ierownic­
twem 1 w  je j szeregach wcie­
lać w  życie wskazania W iel­
kiego Stalina.

Sroga życia i walki
Józefa Stalina

(DOKONCr.ENIE ZE STR. 3)

nasze szczęście, że w trud­
nych latach wojny Armię 
Czerwoną i naród radziecki 
prowadzi; mądry i doświad­
czony wódz Związku Radziec­
kiego — Wielki Stalin".

\ \ /  SWOICH pracach Sta- 
lin ustawicznie podkre­

ślał — jako Jeden z zasadni­
czych warunków wykonania 
przez partię Jej zadań — za­
chowanie jak najściślejszej 
więzi z masami, przysłuchi­
wanie się głosowi mas. W re­
feracie „O  brakach w pracy 
party jne j” , wygłoszonym w 
1937 roku, towarzysz Stalin 
mówił:

„Lenin  uczył nas, aby 
nie tylko nczyć masy, ale 
leż uczyć się od mas...

My, kierownicy, w idzi­
my rzeczy, wydarzenia, 
ludzi ty lko  z jednej stro­
ny, powiedziałbym — z gó­
ry, toteż nasze pole w i­
dzenia jest mniej lub bar­
dziej ograniczone. Masy, 

przeciwnie, widzą rzeczy, 
wydarzenia, ludzi z innej 
strony, powiedziałbym — 
od dołu, toteż ich pole w i­
dzenia jest również do 
pewnego stopnia ograniczo 
ne. Aby osiągnąć słuszne 
rozwiązanie kwestii, trzeba 
połączyć oba te doświad­
czenia. Tylko w  tym wypad 
ku kierownictwo będzie 
właściwe.

...Aby kierować w spo­
sób właściwy, należy doś­
wiadczenie kierowników u- 
zupełnić doświadczeniem 
mas partyjnych, doświad­
czeniem klasy robotniczej, 
doświadczeniem mas pra­
cujących, doświadczeniem 
tak zwanych „m ałych lu ­
dzi” .

A  kiedy jest to możli­
we?

Jest to możliwe tylko w 
tym wypadku, jeżeli kie- 
rov/niey są związani jak 
najściślej z masami, jeżeli 
są związani z masami par­
ty jnym i, z klasą robotni­
czą, z chłopstwem, z Inte­
ligencją pracującą.

Łączność z masami, za­
cieśnianie tej łączności, go 
towość przysłuchiwania się 
głosowi mas — oto na 
czym polega siła 1 niezwy­
ciężona moc bolszewickie­
go kierownictwa” .

URZECZYW ISTNIANY o- 
becnie w ZSRR w ie lk i 

plan przekształcenia przyro­
dy powstał z In icjatywy Sta­
lina. Setki, tysiące lat ludz­
kość rozpatrywała przyrodę, 
warunki geograficzne Jako 
coś, co ciąży nad człowie­
kiem. wobec czego człowiek 
zawsze jest bezradny. Tysiące 
lat klechy różnych wyznań 
wpajali ludziom, że otaczają­
cy nas świat Jest tworem s ił 
nadprzyrodzonych, że czło­
wiek jest Jedynie drobnym 
pyłkiem wśród żywiołów, pod 
clnali wiarę w twórcze stły 
człowieka. Dopiero tharksizm- 
leninizm wykazał, że tak nte 
jest. I  oto pod kierownictwem 
Stalina rozpoczęto wznosze­
nie w ie lk ich budowli komu­
nizmu, realizację w ie lkich pla 
nów zmieniających przyrodę 
całych obwodów 1 krajów, 
planów, które coraz bardziej 
podporządkowują żywioł czło 
wiekowi, zmieniają kierunek 
rzek, znoszą góry, przekształ­
cają pustynie w żyzne pola, 
pomnażają wielokrotnie moż­
liwości wyżywienia i bogate­
go życia dla m ilionów ludzi. 
Wszystko to Już dziś tworzy 
się w Związku Radzieckim, 
wszystkim tym k ie ro w a ł, do 
ostatniej chw ili życia Stalin

Imię Stalina stało się sym­
bolem walki o pokój. Bo 
Stalin — to socjalizm, a socja 
lizm — to znaczy tworzenie, 
budownictwo, pokój, to  zna­
czy ■— wszystko dla człowie­
ka.

Ogromny wkład teoretycz­
ny wniósł Stalin do leninow­
skiej nauki o imperializmie., 
Rozwijając tezy Lenina t 
prawach rządzących w okre­
sie przejściowym od kapita­
lizmu do socjalizmu, uogóR 
niając doświadczenie budow­
nictwa socjalizmu w ZSRR, 
opracował 1 uzasadnił Stalin 
wszystkie podstawowe pra­
wa rozwoju ekonomiki socja­
listycznej, doprowadził do 
końca rozpoczęte przez Leni­
na w ielkie dzieło stworzenia 
e$m omiki politycznej socja­
lizmu. Prace Jego dotyczące 
kwestii narodowo-kolonlalnej 
są gwiazdą przewodnią dla 
ruchu narodowo - wyzwoleń­
czego w krajach kolonialnych 
i zależnych. Znakomita praca 
J. W. Stalina „Marksizm a za 
gadnlenia językoznawstwa”  
stworzyła trwały marksistow­
ski fundament nauki o Języku 
i  twórczo rozwinęła szereg 
zagadnień materializmu dia­
lektycznego 1 historycznego.

Ukazanie się w przededniu 
otwarcia X IX  Zjazdu KPZR 
ostatniej pracy towarzysza 
Stalina „Ekonomiczne pro­
blemy socjalizmu w ZSRR" 
stało się w ie lkim  wydarze­
niem w życiu nie tylko 
KPZR, ale 1 wszystkich par­
t i i  komunistycznych 1 robot­
niczych całego świata, posia­
da ogromne znaczenie dla ca­
łego międzynarodowego ru­
chu robotniczego.

W  pracy te j towarzysz 
Stalin wszechstronnie zbadał 
1 naśw ietlił podstawowe za­
gadnienia produkcji 1 podzia­
łu dóbr materialnych w spe^ 
łec/eństwie socjalistycznym, 
wytyczył drogi stopniowego 
przejścia od socjalizmu do 
komunizmu i wskazał podsta­
wowe warunki tego przejścia.

W pracy te j towarzysz 
Stalin naukowo uzasadnił 1 
sformułował podstawowe pra­
wo ekonomiczne socjalizmu 1 
podstawowe prawo ekonomicz 
ne współczesnego kapita li­
zmu.

W pracy tej towarzysz 
Stalin wykazał rozpad Jedno­
litego rynku światowego, po­
głębienie się kryzysu świato­
wego systemu kapitalistycz­
nego i  nieuchronność wojen 
między krajami kapitalistycz­
nymi.

X IX  Zjazd Komunistycznej 
P artii Związku Radzieckiego 
stał się potężną demonstracją 
zespolenia się wokół towarzy­
sza Stalina nie ty lko  wszyst­
kich narodów Kraju Rad, ale 
i  wszystkich postępowych sił 
narodów całego świata.

W swym przemówieniu na 
X IX  Zjeźdzle towarzysz 
Stalin wykazał, że umiłowa­
nie własnej ojczyzny — pa­
triotyzm i  proletariacki in­
ternacjonalizm są nlerozdziel- 
ne, wskazał, /.e Jedyną siłą, 
która w naszej epoce potra­
f i  obronić 1 reprezentować 
interesy narodu, Jest klasa 
robotnicza i je j partia, wska­
zał nieuchronność upadku 
kapita lizm r i  zwycięstwa so­
cjalizmu na całym świecie.

IO ZEF S I A L IN  był 1 po- 
J zostanie na w ieki sztan­

darem idei, o której realiza­
cję walcżą pod przewodem 
komunistów setki milionów 
ludzi na wszystl .ch kontynen 
?ach, idei, która przyświeca 
klasie robotniczej i ludziom 
postępu całego świata, idei, 
która powiedzie ludzkość do 
zwycięstwa komunizmu.

(Fragmenty z artykułów w 
„ Trybunie Ludu” ) .
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PROGNOZA POGODY
DOSC pogodnie z p rze jśc io w ym  

w zrostem  zachm urzen ia. Tem pera 
tu ra  od  m in u s  3 s topn i nocą do 
p lus 5 st. dn iem . W ia try  pó łn .- 
wschodn ie od 3—5 m  na sek.

PODMIEJSKIE
WYJAZDY

PR ZE W ID U JE M Y  znaczną 
1 rozbudowę kom unikacji 

podmiejskiej w W ielk im  Szcze 
cür'e. Na razie jednak narze­
kamy, że podmiejskie połącze­

nia traktowane  
są u nas po ma 
roszemu. Jest 

t np. pociąg ran­
ny do Zduno­
wa. Wg rozkła­
du staje na sta 
c ji ł jest pocią­
giem osobo­
wym, W prak­

tyce jest pociągiem przyśpie­
szonym i  w  Zdunowie nie za­
trzym uje się. Ludzie jadą do 
Zdunowa nie ty lko  dla przy­
jemności, ale i  w  odwiedziny 
do chorych ł do pracy. Jedni 
i  drudzy mają prawo domagać 
się, by rozkład kolejowy zga­
dzał się z praktyką, nawet 
przy wyjazdach podmiejskich.

POMYŚLEĆ
C 4  O BY W ATE LE  skrzyw- 
^ d z e n i nie tyle przez los, co 

przez niedopatrzenie. Skrzyw­
dzone są bowiem dzieci i  m ło­
dzież, która  nosi rozm iar bu­
tów za mały dla dorosłych, a 

za duży dla 
dzieci. Dla ta­
kich  — buci- 

k ków kupić nie­
omal że nie moż 

Dlaczego? 
Bo produkcja  

spółdzielcza nie obejmuje ca­
łego asortymentu. Stara to bo­
lączka w  sklepach szczeciń­
skich. Co roku na wiosnę p i­
szą o tym mamusie do Reflek­
tora. I  ja k  co roku Reflektor 
ma nadzieję, że nareszcie ktoś 
pomyśli o zamknięciu lu k i W 
asortymencie bucików dla star 
szych dzieci.

3133335
Grzeczność 
na codzień

rclc tra m w a jo w ych . W tedy, 
k ie d y  m y  narzekam y na 
t ło k  jadąc w  tra m w a ju  k i l  
k r  lu b  k ilkan aśc ie  m in u t, 
one muszą przeciskać się 
przez zatłoczony przedzia ł 
po k ilka se t razy  dzienn ie 
chcąc rze te ln ie  spe łn ić swe 
obow iązk i.

Jeszcze zdarzają się pasa 
żc ro w ie , k tó rz y  sw ym  za­
chow aniem  m o g lib y  n a j­
c ierp liw szego w yprow adzić  
z rów now ag i. W iem y, że 
tru d n o  jes t pracować w ta  
k ic h  w arunkach . Jednak 
żadne w a ru n k i n ie  upoważ 
n ia ją  do niegrzecznego za. 
chow ania i lę .

O s ta tn io ^  n ie s te ty  coraz 
częściej na p ływ a ją  do na­
szej re d a k c ji skarg i na za­
chowanie się obsług i tra m  
w ajo w e j.

N p. w  dn iu  3 bm . w  prze
pe łn io ne j „Jedynce“  ko n ­
d u k to rk a  n r  181 zahaczyła 
skarbonką o płaszcz pasa­
że rk i i uszkodziła  go. Oczy 
w iśc ie  może się to  zdarzyć, 
w te d y  JćArtak na leża łoby 
przeprosić i... sy tu ac ja  by ­
łab y  rozładow ana. K o n tiu k  
to rk a  jed na k  w sposób 
grzeczny „p o ra d z iła “  pasa­
żerce, że je ś li je j  n iew ygód 
n ie  n iech  jeźdz i taksów ka­
m i. W yw o ła ło  to  na tu ra ln ie  
w  ta k im  w ypa dku  oburze­
n ie  pasażerów, k łó tn ie  itp .

Podobnych p rzyk ład ów  
m og liśm y podać w ięce j.

Ponieważ w yp a d k i ta k ie  
zdarzają się często k ie ro w ­
n ic tw o  M P K  pow inno 
wzmóc pracę wychow aw czą 
nad personelem . K o n d u k ­
to r  ja ko  p ra cow n ik , s tyka­
ją c y  się służbowo sta le z 
k lie n ta m i, po w in ien  znać 
sw oje ob ow ią zk i, w śród k tó  
ry c h  jed n ym  z podstaw o­
w ych  jes t w łaśn ie grzecz­
ność. Są k o n d u k to rzy  i  
k o n d u k to rk i, k tó ry c h  m o i. 
na staw iać za wzór. Do ich 
naś ladow ania pow inno k le 
ro w n ic tw o  sk łon ić  pozosta 
ły  personel k o n d u k to rsk l.

(R-k)

Szczecińskie „Superfosfatv“  walczą o pierwszeństwo

Brygada Zygmunta Wojtowicza

wyłączyła „hamulec“ produkcji

Akademia
z okazji
Między na rodowego

Dnia Kobiet
D  E JONO WY K om itef Fron- 
-M-tu Narodowego N r 10 za­

wiadamia wszystkie obywatel­
k i śródmieścia, że w  dniu 12 
bm. o godz. 18 odbędzie się w 
sali ZZK  (ui. Partyzantów 2) 
akademia z okazji Międzyna­
rodowego Dnia Kobiet. Po czę 
ści o ficjalnej wyświetlony zo­
stanie f ilm  o tematyce kobie­
cej.

O pieka nad  agregatam i 
ułatw ia  w ykonanie planu

27 M IA N A  ZYG MUNTA WOJTOWICZA z oddziału 
.kwasu pierwsza w  „Superfosfatach“  wykonała plan 

J ubiegłego miesiąca już 27 lutego. Fakt ten posiada 
głębsze przyczyny. Bowiem sukces te j zmiany nie b y ł w y ­
nikiem  jedynie wytężonej pracy i  osiągania wyższej nor­
my.

Zresztą przeczytajcie co 
Wojtowicz sam na ten temat 
mówi:

— „N a  naszej zm ia n ie  każdy ro 
fco tn ik m a p rzyd z ie lon y  sobie a- 
ghegat. Dba o n iego. System atycz­
n ie  przeprow adza konserw ację , u- 
suw a drobne uszkodzenia, a w  ra ­
zie a w a rii na tych m ia s t zaw iada­
m ia  cała zm ianę. W spó ln ym i s iła ­
m i aw arię  szybko lik w id u je m y . 
M am y też opracowane dokładne 
ha rm onogram y kon se rw ac ji urzą­
dzeń. K a żdy  z nas w ie  doskonale 
co i  k ie d y  na leży  zabezpieczyć 1 
czyścić...

— C zy lud z ie  chę tn ie op ieku ją
się sprzętem ?

— Na początku b y ło  troch ę  go­
rz e j. T rzeba przyznać, ż,e załoga 
fa b ry k i n ie  b y ła  przyzw ycza jona 
do porżądków . N a konserw ację  
m e zw racano spec ja lne j uw agi. 
B y ło  w iec  w ie le  zaniedpań. G dyś­
m y  się po tem  zab ra li aó czyszczę 
n ia  i  szorowania , tru d n o  b y ło  od- 
razu od rob ić  starle zaległości. A le  
z tyg od n ia  na tyd z ie ń  zam iłow a­
nie  do po rządku • zrozum ien ie  po 
trze b v  s ta łe j kon se rw ac ji weszło 
lu d z io m  w  k re w  Teraz każd y  z 
nas rozum ie , ja k ie  to  m a  ogrom - 
nfc znaczenie d la  p ra cy  fa b ry k i...

— A  ja k  w y to  rozumiecie?
— Dla mnie to jasne: 

brak konserwacji urządzeń 
powoduje ich częste awa­
rię. Awarie — to postoje. A 
jak  maszyny stoją to nie pro 
dukują. To wszystko.

WSZYSCY POW INNI 
ZROZUMIEĆ i

W SZCZECIŃSKICH Zakła 
dach Nawozów Fosforo­

wych lu ty  b y ł miesiącem po­
ważnych przemian w  psychi­
ce załogi. Większość zrozum i a 
ła to, co w  sposób prosty po­
wiedział nam Wojtowicz i  po 
szła za jego przykładem. Np; 
piecowy Fcdio znacznie skro 
c ił czas wym iany zużytego ra 
mienia w  piecu. Dawniej w y ­
miana taka trw a ła  pół godzi­
ny, teraz nowe ramię zakłada 
się w  ciągu ?0 minut. W ..Su­
perfosfatach“  ruch konserwa 
c ji i  opieki nad urządzenia­
m i powinien objąć wszyst­
kich robotników.

A M B IT N A  R Y W ALIZACJA

p \R U G IM  sukcesem fabry-
w  lu tym  było  znaczne 

zmniejszenie zuż/ycia kwasu 
azotowego na tonę w y p ro d u ­
kowanego kwasu siarkowego. 
W poprzednich miesiącach 
ilość to  poważnie przekracza 
ła granice normy. Obecnie 
spadła tak  znacznie, że 
szczecińskie „Superfosfaty 
zajmują pod tym  względem 
pierwsze miejsce w  Polsce. 
Osiągnięto ten sukces dzięki 
ścisłemu przestrzeganiu reżi­
mu technologicznego i  stałym 
analizom laboratoryjnym. Daw 
niej proces wytwarzania kwa 
su siarkowego prowadzony 
by ł —  popularnie mówiąc — 
na oko.

Fabryka uczestniczy w 
międzyzakładowym współza­
wodnictwie i  vv tej chw ili 
walczy o pierwsze miejsce z 
fabryką w  Wałbrzychu. Zalo 
ga i  dyrekcja wierzą, że w 
marcu uda im  się pokonać 
swego groźnego konkurenta.

(go)

T E A TR  P O LS K I — „Faryzeusze i  
g rzesznik”  — g. 19.15.
T E A TR  W SPÓŁC ZESN Y — „ Z w y ­
c ięstw o”  — g. 19.15.

COLOSSEUM — „C h ło p cy  2 nad 
K ran ichsee“  — prod. N R D  — g.
16, 18, 20. JDodatek — „H arcerze  
na Z lo c ie “ .
B A Ł T Y K  — „k rą ż o w n ik  W areg”
— pro d . radź. — g. "16, 18, 20. Do­
da tle Ic — Przeg ląd  spo rtow y  4/52. 
M Ł O D A  G W A R D IA  — „D w a j żo ł­
n ie rze “  — p ro d. radź. — g. 16, 18, 
20. — D odatek — P rzg lą d  sporto 
w y .
P IO N IE R  — „D o k u m e n ty  zd ra dy“
— prod. po i. — g. 13, 14, 15, 16. 17. 
18, 19, 20, 21. D odatek — „N a  w ie l 
k ie j  budow ie“ . „A w a n tu ra  na 
w s i“  — pro d . CSR — g. 22. 
H U T N IK  — S to łczyn — „L e n in  w  
1918 ro k u “  — pro d . radź. — g.
17, 19.
P R Z Y JA Ź Ń  — D ąb ie — „B o h a te ­
row ie  M a n d ż u rii“  —g. 17, 19. Do­
d a te k  — „D o k u m e n ty  zd ra d y " .

1 M A J  — Żydów ce — „ W ie lk i 
o b yw a te l“  — I  ser. —pro d, radź.— 
g. 17, 19.

D YŻU R Y A P TE K :
N r. 1 — al. W oj. Po lskiego 49. 
N r.  » — u l. Roosevelta 51.

P R E Z Y D IU M  M ie jsk ie go  K o m ite tu  
F ro n tu  N arodow ego w  Szczecinie 
zaw iadam ia, że 12 m arca o godz. 
15 w  siedzib ie K o m ite tu  — w  gma 
chu Prez. M RN , po kó j 33, p l. 
D z ierżyńsk iego — odbędzie się po 
siedzenie P rezyd ium  M K F N . 
C złonkow ie  P rezyd ium  1 D z ie ln i­
cow ych K o m ite tó w  F ro n tu  Narodo 
wego proszen i są o p rzyb yc ie .

Z A R Z Ą D  O kręgu Z w ią zku  Bo­
jo w n ik ó w  o W olność i  D em okra­
c ję  w  Szczecinie zaw iadam ia 
sw ych cz łonków  i  sym pa­
ty k ó w , że p rzy  Zarządzie 
zorgan izow any został zespół św ie t 
l ic o w y  m uzyczno -  śpiewaczy. 
C hę tni, m an d o lin iś c i lu b  śpiew a­
cy, m ogą zgłaszać się w  sekre ta­
r ia c ie  Zarządu p rzy  u l. W ie lkop o l 
s k le j 18, te l. 46-24 w  godzinach od 
9-17.

* •  •
8 bm . w  D n iu  K o b ie t odby ła  

się w  szkole podstaw ow e j n r  11 u- 
roczysta  akadem ia . Po odczytan iu  
k o m u n ika tu  o śm ie rc i Józefa Sta­
lin a  i  jed n o m in u to w ym  m ilcze n iu  
wręczone zosta ły d yp lo m y  i  nagro 
d y  za pracę społeczną w ie lu  m at 
kem . W yróżn iono dyp lom am i 1 
ks iążkam i W ładys ław a SZUBER- 
t.Ę , Stefanie K A R C O L , M artę  
S Z K U D L A R E K , Iren ę BO RO W ­
S K Ą . T eo filę  W O JN IC K A , M arię  
K O W A L E W S K Ą  i  Ire n ę  M A LE C . 
Akadem ię  zakończono odśpiew a­
n ie m  „M ię d z y n a ro d ó w k i".

N A  G O L Ę C IN IE  p rz y  u l. Strza- 
ło w sk ic j 5 je s t kam ien ica , k tó re j 
górne p ię tra  są zniszczone. W  cza 
sle deszczów z dachu p łyn ie  po 
m urze woda. W ten sposób niszczy 
się ca ły  bu dyn ek , lud z ie  m ieszka­
ją  w  w ilg o tn ych  pomieszczeniach, 
a w oda groz i uszkodzeniem  prze­
w odów  e le k trycznych . M 7.BM  po­
w in ie n  ja k  n a jp ręd ze j z lik w id o ­
w ać te n  stan. (jn )

PRZED D om em  M łodego Robot 
n ik a  w  Ż ydow cacli, ste rczy p lo t, 
k tó ry  pam ię ta  budow ę tego gm a­
chu. Ponieważ ju ż  daw no Ją za­
kończono, p ło t prosi, aby go ro ­
zebrać d la  w iększe j e s te tyk i ż y -  
dow iec. •>' *WaH.

ŚRODA, l i  m arca 1953 r.
W iadom ości: 5.85, 6.30, 12.04, 17, 

21, 23.50.
6.10 konc; 6.00 g im n ; 6.45 m uz;

6.50 m uz; 7.20 m uz; 11.45 G łos m a­
ją  ko b ie ty ; 12.15 „N a  sw ojską n u ­
tę “ ; 12.45 aud. d la  w s i; 13.00 „W ieś  
ta ńczy  i  śp iew a“ ; 13.15 m uz; 14.10 
d la  k l. I I I  i  IV  — „U czm y  się 
śpiew ać“  — aud. slow  -m uz; 14.30 
konc. ro z ry w k o w y ; 15.10 opow . Ja 
nusza- M eissnera — „N o c n y  syg­
n a ł" ;  15.30 d la  dzieci — „S p ra w y  
w ażne i  c ie ka w e "; 16.20 kon ce rt; 
16.45 m uz; 18.10 pogad. spo rtow a ; 
18.30 konc; 19.00 „K s ią ż k i, k tó re  
na w as cze ka ją " : 19.30 m uz: 20.00 
„B lo k a d a " pow . W ie ry  K e t liń -  
s k le j; 20.20 gra o rk . rózg i, lcrak; 
2C.30 aud. d la  zagrań; 21.30 aud. 
d la  zag ran icy : 22.30 aud. d la  zagra 
n lcy .

R O ZG ŁO Ś N IA  SZC ZE C IŃ S K A
6.15 om ów ien ie  p ro g r. lo k ; 6.17 

m uz: 6.20 K to  przodu je? ; 6.23 kon  
ce rt; 8.00 ry b . serw is m orsk i; 
8.05 muz.; 8.10 „W  tyg od n iow ym  
ż ło b k u “ ; 13.10 ry b . serw is  zalew ;
16.50 O dpow iadam y na l is ty ;  17.50 
m uz; 17.30 „M o żem y rozpoczynać 
si|ew y"; 17.40 pop. u w e rtu ry ; 17.50 
w iad . Pom. Zach; 18.10 „N a  P ia ­
s tow sk im  Zam ku w  Szczecin ie"; 
18.20 tańce s łow iań sk ie ; 22.00 kon 
ce rt; 24.00 m uz; 24.05 ry b . serw is

WIOSENNE słońce zbudziło 
już niektórych w łaścicieli o- 
gródków przydomowych i  
działkowych. Na zdjęciu: Sta­
nisława Pawłowicz z ul. Trau­
gutta porządkuje swój przy­
domowy ogródek.

(Foto — Cieślak)

Uiejska Baria Narodowa
obradowała nad sprawozdaniem

o remontach mieszkań
Władysław Wolski 

przewodniczącym Prezydium MRN
MIEJSKA Rada Narodowa Szczecina, na pierwszej sesji 

tegorocznej wybrała nowego przewodniczącego Prezy­
dium. Jednogłośnie wybrany został W ŁADYSŁAW  WOL­
SKI, dotychczasowy k ie row n ik  Wydziału Organizacyjne­
go Woj. Rady Narodowej.
Nowy przewodniczący Prezy 

dium MRN jest synem bezrol 
nych rodziców. Po wyzwole-

powodów odwołano z różnych 
kom isji 10 radnych, mianując 
na ich miejsce innych. W ten

niu rozpoczął on pracę w  ad- sposób plenum rady zrealizo 
m inistracji państwowej na wał0 postanowienie, że każ-
Sląsku.

. W pierwszym swym przemó h . k - 
w ieniu stwierdził, że w czwar ą
tym  roku Planu MRN Szcze­
cina w oparciu o komisje ra -

dy członek kom isji must, su­
miennie wykonywać swoje

W skład członków rady po­
wołano m. in. Stanisława Pio-w u iw u x iö j t  . .

dy i  kom itety blokowe będzie trowskiego. pierwszego sekre-
w dalszym ciągu usilnie pra­
cować nad stałym rozwojem 
naszego miasta.

G łównym tematem obrad

tarza Kom itetu Miejskiego Pol 
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

Dotychczasowy przewodni­
czący Prezydium MRN. Ber-

MRN-u byle sprawozdanie z p T c z y i zwolniony l i
przebiegu kapitalnych remon- J • •
tów  mieszkań W ubiegłym ro - stał z zajmowanego stanowi­

ska i  przechodzi do innych 
prac.ku. Plan remontu pizekroczo 

no. dając klasie robotniczej 
naszego miasta blisko 25.000 
wyremontowanych izb. Nad 
sprawozdaniem wywiązała się 
żywa dyskusja, w  której rad­
ni, nie pomniejszając osiąg­
nięć, zwracali uwagę na sztur- 
mowość prac remontowych o- 
raz liczne zaniedbania term i­
nów i  jakości remontów. Do r \ L A  UCZCZENIA X  lecią

Ulice
bohaterów Z IM

sprawy tej wrócimy w obszer 
niejszym sprawozdaniu.

Na sesji odwołano z grona dowa w Szczecinie costanowi-

powstania Związku Walki 
Młodych, Miejska Rada Naro

członków rady na skutek ne­
gatywnego stosunku do obo­
wiązków radnego, ob. Edwar­
da Maksona. Z tych samych

ła nadać nazwy Kazimierza 
Dębiaka dotychczasowej ulicy 
Pocztowej, a Wandy Żicleń- 
czyk dot. ul. Śląskiej.

F e  m i m  suit* u r i cmii
Łatwo przyswajalna postać żelaza uzupełnia niedo­
bór żelaza w organizmie w  przypadkach błędnicy.

DO NABYCIA W APTEKACH 1 DROGERIACH M H. D
____  ________ 225-K

PO TR ZEB N A pomoc
do dziecka przychodzą 
ca na 6 godz Szczecin 
C hodkiew icza 6-5 od 
godz. 18. 1056 G

OGŁOSZENIA DROBNE

N A U K A SPRZEDAM  szafę b l-

M A T E M A T Y K I, po lsk ie ­
go, rosy jsk iego udz ie­
lam m łodz ieży i doroś-

51/4. 1127-G

R 02 N E :
łym . Zakres szkoły 
średniej i podstawowe). 
Szczecin, K rzyw oustego 
1/4. 1126-G

K O R  ESPONDENCY J-

KR O JU  dam skiego 1 
dziecięcego w yucza m i­
s trzyn i cechowa. S iko r­
skiego 2/2. 1123-G

N IE ! Nowoczesna ks ię ­
gowość. stenografia , ma-

ZG U BY :

LO K A LE :

ZA M IE N IĘ  pokó j z 
kuch n ią  z w ygodam i 
w  Łodzi śródmieście 
na w illę  ew entua ln ie  3 
pokoje k o m fo rt Szcze­
cin. W iadomość: te l. 
33-998 od 20 do 22.

1068-G

Z A M IE N IĘ  3 -  po ko ­
jow e  m ieszkanie z w y ­
godami cen trum  na 
w illę  lu b  aom ek z o- 
g ródk iem  W ojska Po l­
skiego Sl-6 1077-G

3 PO KO JE kuchn ia  
Szczecin zam ien ię na 
podobne w  G dyn i, So­
pocie lu b  Gdańsku. 
Szczecin Jackow skiego 
3-3 te l. 33297. 1031-G

H AN D LO W E.

SPRZEDAM duży m a­
gie l na jchę tn ie j do 
spó łdzie ln i. M odrzew ­
skiego 2-2 Pogodno.

1053 G

SPRZEDAM b iu rko , ze 
gar s to jący i kanapę. 
A rkońska 19-4 1073-G

Ł 0 2 K O  zelazne i ka ­
napę sprzedam. Noako 
wsklego 14-1 od 10 do 
16 1079-G

K U PIĘ  ka ja k  dwuoso­
bowy. W oźniak Szcze­
c in Jag ie llońska 17 Pre­
cyzja 1082-G

K U P IĘ  s iln ik  przyczep­
ny  do łod z i 250 do 500 
ccm. Zaw iadom ien ia l i ­
stowne ipodsć m aikę . 
typ  i  stan s iln ika ) R. 
Kaw czyński, K rzyw o u ­
stego 57/17. 1125-G

K U PIĘ  rad io  „S te rn "  
lub  inne. Szczecin, O- 
brońców  S ta ling ra du 21. 
K o lek tu ra . U24-G

SPRZEDAM akordeon 
„H o h n e r”  80-basowy 
dw u -re g i-itro w y. Chod­
k iew icza 2/13, oficyna 
godz. 14—19, 1128-G

Z Y B A Ł A  S tefania, cór. 
ka M ariana, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
kow e j w ydane j w  Szcze 
n ie. 1051-G

ZG U BIO N O  delegację I 
leg itym a c ję  służbową 
N r. 233 w ydaną przez 
B iu ro  P ro je k tó w  Prze­
m ysłu W łók ie n  Sztucz­
nych na nazw isko He- 
berlem  Edm und. 1055-G

S ZY M A Ń S K I Stan is ław  
zgłasza zgubienie odcin 
ka a n k ie ty  na odb ió r 
dow odu osobistego t le 
g lty m a c jl Zw . Zawodo 
wego._____________ 1067-G

Powszechna Spółdz ie ln ia Spożywców w 
Szczecinie zaw iadam ia, te

Walne Zgromadzenie
(w iosenne) p rze ds ta w ic ie li cz łonków  
Powszechnej Spółdżte ln i Spożywców 

odbędzie się w n iedzie lę dn ia  22 marca 
1953 r .  o godz. 10 w m ałe j sa li P rezyd ium  
M ie jsk ie j Rady N arodow e j p rzy  placu 

F e liksa  D zierżyńskiego. B ilan s do wglądu 
w yłożony będzie od dn ia 8 m arca 1953 r. 
w gm achu Naczelnej D y re k c ji PSS ul. 
N iedzia łkow skiego 22 po kó j N r. 45 ( I I I  
p ię tro ) w  godz. od 13 - 17

Zarząd PSS

N lew ykup ione z napraw y do dnta 15 lute 
go wieczne p ió ta  zostaną sprzedane na po 
k iy c ie  kosztów robocizny. „N a pra w a Wlecz 
nyćh P ió r"  a l P iastów  67-6 99S-G

sza zgubienie k a r ty  
m eldu nko w ej i odcinka 
a n k ie ty  na o d b ió r do­
w odu osobistego.

1058-G

M ASTA LfcR Z  H e n ryk  
syn Jana. zgłasza zgu­
bien ie  k a r ty  m eldunko 
w e j w ydane j w Szcze­
cin ie . 1069-G

W RÓ BLEW SKI Stan i- 
sław. syn W aleriana, 
zgłasza ¿/'.obienie ka t ty  
m e ldunkow ej w ydane j 
*  Szczecinie. 1052-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w ej, 
książeczki p racy, leg i 
ty m a c ji Zw . Zawodowe 
go i p rzepustk i s łużbo­
w e j N r. 1389. 1059 G

M AR YN O W SKA H ele­
na. córka P io tra , zg ła­
sza zgubienie k a rty
m eldu nko w ej w ydane j 
w  Szczecinie. -.diSO-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
przepustk i w ydane j 
przez P rzedsiębiorstw o 
Robót C zerpa lnych 1 
Fod w odnych na nazw i­
sko Paoce 'Łaun Jan.

1057-G

1 IP S K A  Maria zgłasza 
zgubienie k a r ty  m el­
du nko w ej w ydanę j w 
Szczecinie. 1Ó66-G

S T A N K IE W IC Z  Zofia 
zgłasza zgubienie k a r­
ty  m eldu nko w ej, leg i­
ty m a c ji S łużbowej Nr. 
305 i odc inka an k ie ly  
na odb ió r dow odu oso­
bistego. 1074-G

P A W L IK  Stan is ław  zgła 
sza zgubienie leg itym a 
c j i  Zw . Zawodowego 
N r. 266560. 1070-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
le g ity m a c ji służbow.ej, 
b ile tu  okresowego kole" 
jow ego i sześciu b ile ­
tów  rocznych na nazw i 
sko W ypych Marian.

1061-G

IC IA K  O ty l ia ' zgłasza 
zgubienie k a r ty  m el­
dunkow e. w ydane j w 
szczytn ie . 1071-G

ZG U BIO N O  leg itym ację  
szkolną Zasadniczej 
Szko ły  Energetycznej 
na ...izw isko Biskorz 
Eugeniusz. 1875-GSK R ZY P C ZA K  Anna. 

córka W oiciećha. zg ła ­
sza zgubienie k a r ty  
m eldu nko w ej w ydane j 
W Dąb iu 1072-G

JEZIO RO Marla, córka 
M ichała, zgłasza zgubie 
n ie  k a r ty  m e ldu nko ­
w e j w ydane j w  Prusz­
kow ie . 1062-G

ZAR ZEC KA Jadw iga, 
córka Jana zgłasza zgu 
hienie k a r ty  m eldunko 
w ej w ydane j w Szcze­
c in ie . 10Ż6-G

ZG U BIO NO  k a rtę  m el­
dunkow ą i leg itym ację  
służbowa na nazw isko 
M acię jczyk H enryk,

W O Ż N IA K  S tanisława 
córka Antoniego, zgła­
sza zgubienie k a r ty  mel 
dunkow e, w ydane j w 
Szczecinie 1054-G

SZELA B ron is ław a żela 
sza zgubienie odcinka 
a n k ie ty  na od b ió r do­
wodu osobistego.

1063-G 25 LU TEG O b r. zgubio-

ZGŁOSZONO zgu b ie n i* 
nrz.epustki tym czasowej 
N r. 1128 Szczecińskich 
Zak ładów  W łók ien  
Sztucznych w  Żydow - 
cach na nazw isko M i­
cha lak M elan ia. 1064-G

cza ln i Społecznej. K a r ’ 
te Rzemieślniczą, ka rtę  
m eldunkow a 1 odcinek 
a n k ie ty  na od b ió r do ­
w odu osobistego na na 
zw isko Pruchnicki Sta­
nisław, 1065-G

C IES IELSK A W łodz i­
m ie ra, córka Am broże­
go, zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej 
w ydane j w Szczecinie 

1080-G

>



NA dużym usypisku gruzów
przy ul. Mazurskiej i  Buczka 
pracuje koparka pod kierow­
nictwem Konrada KOLESlN- 
S K I EGO i  Edmunda STRĄ-

ŻECKIEGO. Pracują tu  od 2K 
lutego. Do kiedy? „Chyba do 
końca — mówią obydwaj z u- 
śmiechem — do wybudowa­
nia SDM-u

ze
szczecińskich

DRUGA koparka pracuje 
przy al. Jedności Narodowej 
na odcinku od placu Lotników  
do placu Grunwaldzkiego. 
Tym kolosem kieruje Antoni 
Zt.OC KI. Czy dobrze? Zagląd­
n ijc ie  tam przy sposobności, a 
zobaczycie. Po prostu po ze­
garmistrzowska.

KOPARKI ł  spychacze ro­
bią miejsce na przyszłe gma­
chy SDM-u. Korzystając z wio 
sennej pogody budowlani 
wzmogli również prace remon 
towe. Na ażurowym rusztowa­
n iu  przy ul. Mazurskiej u w i­
ja ją  się tynkarze. Za k ilka  ty ­
godni, gdy odpadną rusztowa­
nie. ukaże się jasny fronton  
odzyskanego dla szczeciniaków 
budynku mieszkalnego.

(R -k)

budowli
M IMO, że kalendarz zapo­

wiada dopiero drugą poło­
wę marca, czujemy w Szczeci­
nie wiosnę na odległość je j 
tchnienia.

Tym razem wcześniej niż w  
przyrodzie wiosna pobudza 
miejscowych budowlanych. Od 
wczesnego ranka, na przy­
szłych budowach Szczecińskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej roz­
lega się warkot motorowych 
koparek, spychaczy i zgiełk 
wytężonej pracy. P latformy 
Wywożą gruz, który szybko u- 
stępuje miejsca przyszłym 
w ie lk im  blokom mieszkalnym, 
gdzie za k ilka  la t o tym  czasie 
spotykać się będą młodzi szcze 
cinianie.

Na razie jednak słychać ty l­
ko szum pracujących motorów 
I  zza chmury ceglanego pyłu 
co chwilę wynurza się potężne 
ramię koparki mechanicznej.

Bogusław Szymański
zasłużył na miano pioniera

Młody szczecinianin 
przodującym górnikiem

kopalni „Bolesław Chrobry“
CORAZ częściej zgłaszają się młodzi szczecińscy chłop­

cy na apel ZG ZMP, nawołujący do pionierskiego za­
ciągu, by po odpowiednim przeszkoleniu stanąć na naj­
bardziej odpowiedzialnych odcinkach pracy w kopalniach 
i hu lach.

MŁODZIEŻ nasza zdaje 
pionierski egzamin celująco. 
Świadczą o tym  opinie sta­
rych śląskich fachowców, 
świadczą słowa pochwał co­
raz częściej udzielanych mło­
dym pionierom-górnitaom lub 
hutnikom.

Młodzież pionierska pracu- 
w doskonałych warun­

kach, o jakich nie marzyli 
nawet ich starzy koledzy 3 
przodków kopalni czy hutn i­
czej gardzieli, wtedy kiedy za 
czynali swą pracę.

Ostatnio do naszej redakcji 
nadszedł lis t. k tó ry  jako w y­
jątkowo charakterystyczny 
drukujemy poniżej w  całości.

Koncert symfoniczny 
w Filharmonii 
z H. 1’alulisem
POD Z N A K IE M  ża łoby od by t 

się w  p ią tek  kon ce rt sym fo ­
n iczn y  F ilh a rm o n ii szczecińskiej. 
W sa li w id n ia ł w ie lk i  ża łobny 
p o r tre t Józefa S ta lina . '

P rod ukc je  m uzyczne poprzedzi­
ło  przem ów ien ie  d y r . Janusza 
C eg ie łły, zakończone m in u tą  m il­
czenia.

Odegrana na w stęp ie  przez o r ­
k ies trę  pod ba tu tą  Stefana Go- 
ścin iaka „S ym fo n ia  na d w a . ro ­
sy jsk ie  te m a ty ”  M ichała G Itnk i, 
kom pozyto ra  walczącego o now ą 
trefić w  m uzyce, jest p rzyk ładem  
w ykorzystan ia  w  sym fo n ii m o ty ­
w ów  ludow ych . We w span ia łym  
koncerc ie  sk rzypcow ym  D -d u r 
C zajkowskiego w ys tą p ił na tle  or 
k ie s try  lau re a t I I  M iędzynarodo­
wego K o n ku rsu  im . W ien iaw sk ie­
go H e n ryk  Pa lu lis. znany 1uż z 
estrady pub liczności szczecińskiej. 
T ym  razem jeszcze s iln ie j zazna­
czy ły  się w a lo ry  Jego f ir y :  na­
dzw yczaj m ię k k i, czysty  ton . 
lekkość sm yczka, ogrom na b-.v  
głość te chn tk l p rz y  dużej prosto­
cie. a przede w szys tk im  śpiew ­
ność l i ry k i.

N ajw iększe w rażen ie na słucha 
czach u czyn ił w ykon an y  na bis 
„N o k tu rn ”  R óżyckiego. oraz 
..K ap rys  po lsk i”  Bacew iczów ny.

Zakończyła program  Sym fonia 
C -d u r Schuberta, napisana na 
cześć Beethovena, c iekaw a żarów , 
no w  tem atyce, jak budow ie 1 
In s trum en tac ji. O rk ies tra  spisała 
się sprawnte.

M ich . Or.

D Z I*  o godz. 16.3# w  gmachu 
ZPS — W ały  Chrobrego 2 (sala 
6Z» odbędzie się narada i  odpra­
wa kao k  nćw . s te rn ików  i  w ach­
to w ych S e kc ji Ż eg larsk ie j ZS 
„K o le ja rza ” .

•  •  •
Z D N IE M  w czorajszym  szcze­

cińscy spo rtow cy rozporze!! przer 
wane ro zg ryw k i w  siatkówce o 
Puchar CRZZ. Dokończenie ind y ­
w idu a lnych m is trz o itw  bokser­
sk ich  w ojewództw ’»  szczecińskiego 
nastąpi w  sobotę o godz. 18 i  w  
n iedz ie lę  o godz. 18.

Oto najlepsze potwierdze­
nie wielkiej przyszłości, jaka 
czeka młodzież w  Pionier­
skim  Zaciągu.

Uczestnicy
mistrzostw w Szczyrku

złożyli hołd
Wielkiemu Staliaowi

♦
n j i
O »

ŚMIERĆ Towarzysza Stalina wywarła głębokie wra-
* ;ich m i­

strzostw Polski w Szczyrku. Pod znakiem żałoby 3
żenie na wszystkich uczestnikach narciarskich m i-

głębokiej powagi upływają dni zawodów. Sztandary i fla­
gi, jaki -i przybrano ulice i domy w Szczyrku, upięte zo­
stały czarną krepą.
W IECZOREM  w  sali m ie jscowe, 

go k in a  odby ła  się Akadem ia 
Żałobna. Na zakończenie d w u k ro t 
n y  A ka de m ick i M is trz  Świata 
Andrzej R oj odczyta! l is t  z w yra  
zam i współczucia ja k i  uczestn icy 
tegorocznych na rc ia rsk ich  m i­
strzostw  P o lsk i w  Szczyrku prze­
syła ją do Am basady ZSRR w 
W arszawie. W  liście czytam y: —

„ M Y  SPORTOWCY” , uczestn icy 
n a rc ia rsk ich  m is trzostw  w  Szczyr 
ku  g łęboko zosta liśm y w strzą­
śnięci w iadom ością o śm ierci 
Przewodniczącego Rady M in i­
s trów  ZSRR I  Sekre tarza KC 
K P ZR  — Józefa S talina.

Śm ierć Wodza mas pracu ją­
cych św iata jest bo lesnym  ciosem 
d la  ca łe j postępowej ludzkości, 
k tó ra  w  osobie Józefa Sta lina 
tra c i swojego najukochańszego 
przy jac ie la , na jw iększego p rzy ­
wódcę i  najlepszego nauczyciela.

W te j bolesnej c h w ili m y, spor­
to w c y  polscy, z łączeni w raz z 
ca łym  narodem  w  g łębokim  żalu 
zapew niam y, że zawsze będziemy 
kroczyć  w  m yś l wskazań genia l­
nego kon tyn ua to ra  dzielą Marksa, 
Engelsa, Len ina  i  w ie lk ieg o  przy 
jac ie la  narodu po lskiego, n ie ­
śm ierte lnego Józefa S talina.

N ieustannie w alczyć będziemy 
w raz z b ra tn im i narodam i ra­
d z ie ck im i, z k tó ry m i łączy nas 
w ieczysta przyjaźń, o najw iększe 
szczęście ludzkośc i — o pokój 
św ia to w y  ł  postęp.

Drogę naszej w spó lne j p ra cy  1 
w a lk i w skazał nam  na zawsze 
n ie śm ie rte lny S talin.

do CdSre jeJo* ĄiJkjM

bfoi«* CzyłatniboA K k4 ‘̂  / W , A .  

f*> t o j * /  'u tpm oą* vj[aka&* e&

V  kbpO&M

OoA&jJ rtruiMlCojB.
<ł «' d&6ne Zomz&must
% « ** * '&  <Lo IP o o  t Z jf h . cfo*/cU et* 
z o M n t* i ,  O o ¿¿¿uJ1 * *
¿ u fa  \  jjta łe u *

JZotA ćU y K u + if.L . O a-G e&rt
¿¿¿t*. steńr ,  s-^p f 

r™ *#  '  t+ ***k*ak  /łwża
w jrTy^eAd&3 ćU s tu u jf pnu+Łj 
\t zAzę dj( <£a£e/'cAyiae

^  -da t i k i

«*» Vłv£o rJzL. <Ło

i  v  is -tf» . 5

Depesza
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DO
WSZECHZWIĄZKO W EGO 
KOMITETU DO SPRAW 
KULTURY FIZYCZNEJ 
I  SPORTU PRZY RADZIE 
MINISTRÓW ZSRR

„ MOSKWA
/'''ŁO W N Y  Komitet Kultury 
'-^Fizycznej, w imieniu dzia 

łączy kultury fizycznej i spor­
towców polskich, wstrząśnię­
tych do głębi bolesną wiado­
mością o zgonie wielkiego 
wodza i genialnego nauczycie 
la wszystkich ludzi pracy u- 
kochanego Towarzysza Józefa 
Stalina łączy się z Wami w 
głębokim żalu i żałobie.

Imię Stalina, najlepszego 
przyjaciela narodu polskiego, 
któremu naród nasz zawdzię­
cza swe wyzwolenie z ponu­
rej faszystowskiej niewoli, 
swe odrodzenie, odzyskanie 
prastarych ziem polskich, u- 
trwalenie swej niepodległości, 
żyje i żyć będzie na wieki w 
sercach sportowców polskich.

Świetlaną pamięć Józefa 
Wissarionowicza Stalina ucz­
cimy dalszą wzmożoną pracą 
rad rozwojem kultury fizycz­
nej naszego kraju, wychowa­
niem wielomilionowych rzesz 
młodzieży polskiej na obywa­
teli sprawnych do pracy i o- 
brony ojczyzny, dalszym pogłę 
bieniem braterskiej współpra 
cy sportowej i ideowej ze spor 
łowcami ZSRR.

W  oparciu o wskazania
Wielkiego Stalina, pod kierów 
nictwem Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, nie 
szczędząc sił będziemy zwięk­
szać i wzbogacać nasz wkład 
do wspólnej walki o realizację 
Jego wiecznie żywych nauk, 
idei i  wskazań.

GŁÓWNY KOMITET
KULTURY FIZYCZNEJ

W ydawca: In s ty tu t W ydaw n i­
czy „C z y te ln ik ”  Redaguje kole 
t łu m ,  Redakcja — Szczecin A l 
W ojska Polskiego 29 I I  o  Telefo 
8iy: Sekre ta ria t 52-41, dz ia ł tn ie j-  
i k l  i spo rtow y 62-35. sygnały 
czy te ln ików  28-21, dz ia ł korespon 
6»ntów  21-18, sekre tarz odpow ie­
d z ia ln y  28-33. red nocna po 
godz 29-te j 56-16. R edakto r na 
ezelny p rzy jm u je  w godz. 12 do 
13 Sekre tarz ’  godz. od 11 do 
13 Niez?inńwionv< 1» rękopisów  
nie  zwraca się. Adres adrn io istra 
go 29 I  p.. te ł. 58-22. Ogłoszenia 
A l W ojska Polskiego 29. I I  p.

Zam ów ienia ! w p ła ty  na preno 
m eratę noczfową (5 zł mlesięcz 
n!e) przw hnnja w s /vs tk ie  urzędy 
pocztowe i  'istonosze.

Ś»c1ń«Wp za k ła d y  G raficzne 
ic i i i  *re*v«ztoTa o r  7.
-13093. Zam. nr 1174, 10.UI.33,

Jakus wiedział o tym  doskonale. Wiedział rów­
nież, że Orbach jeszcze nie powinien nurkować 
po przebytym zaziębieniu i  grypie, która  go zwa­
liła  z nóg na cały tydzień. Nie liczył na to, aby 
go można było posłać pod wodę przed upływem 
dłuższego czasu. Liczył natomiast przede wszyst­
kim na jego wpływ na nurków. Jak długo Michał 
Orbach był tu  z n im i, jego przykład działał; 
utwierdzał ich w mniemaniu, że przebyte trudy 
nie są daremne i  że dalsze przeszkody zostaną 
zwalczone. Lecz gdyby odszedł, z pewnością przy­
ję liby to  jako zapowiedź niepowodzenia. Więk­
szość zapewne uległaby jeszcze ła tw ie j zniechę­
ceniu, jakkolwiek ich stan fizyczny był znacznie 
lepszy niż jego. _ Kolejno opuściliby pracę, stra­
ciwszy ostatecznie wiarę w  zwycięstwo.

Jakus niepokoił się tym  poważnie. Nie mógł 
nikogo zmusić do pozostania na statku, a tym  
bardziej do pracy pod wodą, która jest wyłącnie 
ochotnicza. Zresztą —  cóż byłaby warta w da­
nych warunkach praca wymuszona! W idział już 
w wyobraźni odwrót, równający się klęsce. Je­
żeli dopuści do cofnięcia się choćby o krok, bę­
dzie to początkiem końca.

Powiedział to Orbachowi.
—  Nie żądam od was pracy pod wodą —  do­

dał na zakończenie.
Chciałbym tylko, żebyście nie odchodzili te­

raz, póki sytuacja jest krytyczna.
Lecz Orbach ^»pierał się.
—  To się na nic nie zda, inżynierze. Wykoń­

czyło mnie i  jestem do niczego. Nie mam sił żeby 
pracować, a o tym żeby tu  wypocząć też nie ma 
mowy. Samj wiecie ja k  się sypia na Posejdonie 
przy dużej fa l i;  trzeba się dobrze trzymać po­
ręczy żeby człowieka nie wyrzuciło z koi... Jak 
ze dwa tygodnie pobędę na lądzie, to może bym 
się wam na co jeszcze przydał, ale teraz to już 
naprawdę dłużej tego nie wytrzymam.

Jakus jeszcze nie chciał zrezygnować.
— Motorówka przyjdzie ju tro  — odrzekł po 

kró tk im  wahaniu. —  Chciałbym, żebyście jeszcze 
rozważyli to co wam powiedziałem...

W te j chwili Czeluśniak zapukał do drzwi.
— Wejść! — powiedział inżynier. — To wy, 

Czeluśniak? Siadajcie. My tu  już  kończymy.
Spojrzał znów na Orbacha.
—  Więc pomyślcie nad tym do ju tra . Jeżeli 

ni© zmienicie zdania.,. Cóż —  trudno; ja  was

(114) luśniak, —  Ale ludzie tak myślą. 1 Orbach tak 
myśli —  jak  wszyscy. Oni wiedzą tylko to, co 
usłyszeli od Wachla. No, a sami wiecie, co Wa 
chel opowiadał po wynurzeniu. Ja bym nie Or­
bacha, tylko  jego stąd odesłał. Od tego bym za­
czął —  wiedzcie to sobie.

zatrzymywać nie mogę.
—  Dobrze — mruknął Orbach. —  Ju tro  się 

do was zgłoszę.
Wyszedł spiesznie, unikając wzroku Czeluśnia- 

ka, jakby zmieszany i  przepłoszony jego wtarg­
nięciem.

Starszy nurek popatrzył badawczo na Jakusa 
!  ruchem głowy wskazując drzwi, które zamknęły 
się za Orbachem, zapytał:

—  Michał wysiada?
Inżynier rozłożył ręce;
—  Wysiada. I  to jako pierwszy...
-— Ba — rzekł Czeluśniak. — Grypa go zmo­

gła. Pewnie wam tak powiedział? A le to nie g ry­
pa, wiedzcie to sobie.

—  Tylko co? — spytał Jakus.
Czeluśniak milczał, ważąc coś w myśli.
—  Michał Orbach,., —  powiedział wydymając 

chude policzki. — Tu coś jest nie w porządku. 
Pamiętacie — zaraz pierwszego dnia — jak go 
porwało w górę na haku? Jakeśmy zaczęli usu­
wać topielców z luku świetlnego. Mógł wtedy 
zginąć jak^ nic. I co? Jak tylko się z tego wy­
plątał, wrócił do roboty. A  jak  rob ił przy te j 
klapie od wyjścia zapasowego z tunelu wałowe­
go? A  potem przy uszczelnianiu ładowni! A  ja k  
go wtedy odrzucił wąż przy płukaniu tunelu pod 
wrakiem. A n i razu nie ustąpił. To nie jest taki 
sobie człowiek, ten Michał, żeby przez jedną g ry­
pę uciekać z roboty! A le nawet najwytrzymalszy 
nurek zniechęci się, jeżeli dojdzie do przekona­
nia, że całajego robota jest na nic, że nie widać 
je j końca, że wszystko trzeba zaczynać od nowa 
—  i to kiedy? W połowie września!

Jakus słuchał ze zmarszczonymi brwiami, co­
raz bardziej przygnębiony.

— Wiać wy też uważacie, żeśmy przegrali? —  
zapytał w końcu. — Przecież jeszcze przed chwi­
lą mówiliście o tym z kapitanem Homungiem i...

— Ja tego sie uważam ■*- przerwał mu Gm-

W  kwadrans później Wachel dowiedział się, że 
5est niezbędnie potrzebny w Gdyni przy pewnych 
podwodnych robotach w  porcie i  że ma sie tam 
udać nazajutrz, a Michał Orbach został wezwa­
ny w pilnej sprawie do naczelnego inżyniera.

Jakus rozmawiał z nim przeszło godzinę, nie 
wspominając ani słowem o zwolnieniu, którego 
Orbach się domagał. W ciągu te j rozmowy duży 
arkusz papieru został pokryty odręcznymi szki­
cami inżyniera, przedstawiającymi obecne poło­
żenie wraku i  pontonów oraz wyjaśniającym! 
kolejność robót, jakie  należało wykonać, aby wy 
dobyć statek na powierzchnię w ciągu dwóch 
do trzech tygodni.

Orbach słuchał z początku z pewnym roztarg 
r.ieniem, zaniepokojony i zdziwiony, nie rozu 
miejąc po co Jakus wtaiemnicza go w te szcze 
goły, ale po upływie kijku minut zawodowe za 
interesowanie  ̂ wzięło górę nad wszelkimi jegf 
wątpliwościami. Plan podniesienia wraku żary 
sował^ się jasno^ i wyraźnie w jego rozważnym 
spokojnym umyśle, pociągając go swoją prostotą 
Wyglądało to zupełnie inaczej niż był sobie wy­
obrażał na podstawie relacji Wachia.

Gdy Jakus skończył mówić i  spytał, jak mu 
się ów plan podoba, Orbach uśmiechnął się do­
myślnie.

—  Wygraliście, inżynierze — powiedział swo­
im  opanowanym głosem. — Zostanę z wami i 
jak  tylko doktór Bacz się zgodzi, będę pracował 
także pod wodą. A plan? Według mnie plan jest 
bardzo dobry. Muszę powiedzieć, że wam jestem 
wdzięczny, bo jak byście to zrobili wszystko beze 
mnie, to bym sobie nigdy nie darował, że się 
cofnąłem. I  jeszcze jedno — dodał po namyśle.
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